
Nr. 245. Kraków, dnia 25 Października Wtorek. Rok 1886.
Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
półrocznie:

N a prowiucyi t  przesyłką pocztową 
W Państw ie Niemieckiem . . ,
W m i e j s c u ...............................................
Do W łoch, F raney i, A n jl ii ,  Belgii, 

Szwajcaryi, Turcyi i innych krajów

rocznie: 
24 zł w. a.
28
20 „ ,

32 , „

12 zł. w a. 
14 „ „
10 ,  „

16 , .

kwartalnie:
6 zł. w. a
7 „ .
5 „ .

•S . ,

miesięcznie:
2 nr. — ct.
3 . -  , 
1 . 80 .

Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów.
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  się ty lk o  z a  c a ły  m ie s ią c .

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenum eratę i ogłosz nia (inseraty) uprasza się nad­
syłać flanco  do Adm inistraoyi Nowej Reformy w Krakowie. — L istu  reklamacyjne meopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.

R ę k o p is m ó w  n a d s y ła n y c h  I te d a k c y a  n ie  z w r a c a .
A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c y i : U l i c a  S » .  J a n a  N r .  1 3 .

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w ą :  Adm inistraeya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
m i e j s c o w ą :  Adm inistraeya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości P . A. G rigara i Główna 
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie koucesyonowane biuro (Silberstein) plac Maryaoki dom p. 
Czyneiela. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w H ali Sukien­
nic — H andel J . Bajera przy ulicy Grodzkiej. — O g r o d z e n i a  (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracyS za opłatą od miejsca wiersza drohnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  d o  „ R e f o r m y 11 (prospekta, cyrl ularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zainiejscowyeh. a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumera*ów. — Należytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i a  i  p r e n u m e r a t ę  przyjm ują: ! v c  N w o w i e  Ag. 
„Nowej Reformy” w księgarni F. H. Richtera (Altenbe»-gai; — \ f f  T u r n o w i e  handle: J. D“- 
long i K am ila Bauma; — W  R z e s z o w i e  księgarnia J . 4.. Peila ra ; — \ J  P r :  . e i n y & l u  B. 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l u  księgarnia L. Gileezko; — W  V  i e d  l i n  pp. Haa- 
senstein & Yogler (tak ie  w Hamburgn, F ranciu rc ie  nad Menem,' BeHiuie, Lipsku, Bazylei i 
W rocław iu) A. Oppelik, Siubenbastei Nr. 2, R. Mosse (tak ie  w Berlinie Ham burgu Monachium 
i Norymberdzie ) W  P  » r y ż n  K uęgarn ia  Luzem ourgska 3 rue des Grands A ugustine i So- 

ciete Mutunlle de Publicite A. L o r e t t e ,  direcieur. Rue Caum artin 61.

Kraków, 25 października.

Rozpisano wreszcie w ybory  uzupełn ia­
jące '.o Sejmu, o k tóre od daw na kilka­
krotnie musieliiśmy się upom inać. Obsa­
dzenie czterech krzeseł, w  ciągu sześcio­
lecia opróżnionych, nie może w yw rzeć  
rozstrzygającego w p ły w u  ani na stosunek 
s tronn ic tw  w  Sejm C ani na wartość p rac  
sejmowych, a  przt*to ^ o z o r n i e  w ydać  
się może sp raw ą  małej wagi. A jednak 
naszem  zdaniem nie m asz  w  życiu poli- 
tycznem , naszego zwłaszcza kraju, s p ra ­
wy, któraby znaczenia i wagi nie miafa, 
a  do spełnienia  takiego obowiązku, jakim 
jest w ybór reprezen tan ta  kraju, powinni 
w yborcy  przystępow ać zawsze z tą  św ia­
domością, iż aktem  tym  biorą na siebie 
niem ałą  część odpowiedzialności za da l­
szy tok sp raw y  publicznej, za dalsze losy 
tego kraju . W yborów takich w  ciągu 
sześciolecia wiele zdarzyć się może — 
a choćby ich było nie wiele, to nie jest 
rzeczą obojętną, czy w ybór  taki wzmocni 
wstecztnictwo czy postęp ; czy on powięk­
szy liczbę posłów bezwarunkow o rządo­
wi uległych, czyli też posłów samodziel­
nych  i n ieza leżnych ; czy wreszcie zasili 
on Sejm użytecznymi pracow nikam i, czyli 
też obciąży niepotrzebnym  balastem, k tó­
rego i tak już dosyć...

I oto w  te rn , cośm y napisali mieści 
się zarazem wskazówka, jakich kandyda­
tów pragnęlibyśm y widzieć w ybranym i. 
Nie o osoby tu idzie, ale o rzecz —  nie 
o tego lub owego kandydata , ale o poli­
tyczny kierunek  i rzeczyw istą  w artość  
w ybranych .

P ragnęlibyśm y, aby w ybran i zasilili w 
Sejmie żywioł postępowy, nie zaś liczny 
aż do zbytku żywioł wsteczny, zasiadający 
wszystkie  -Lwy p raw icy !  sięgający cięsU b- 
wo aż do środka Izby sejmowej. W roku ze­
szłym  przekonaliśmy się nazbyt dobrze, 
dokąd ta praw ica  gotową jes t  kraj popro­
wadzić, gdyby  tylko udało jej się zdobyć 
w Sejmie większość. Przekonaliśm y się
0 tern. kiedy z p raw icy  tej poseł Kozło­
w ski w ystąp ił  w  Kole poselskiem z w n io ­
skami, k tóre  pod pozorem oszczędności 
w budżecie zm ierzały do przekreślen ia  
tego wszystkiego, co Sejm w  dobrze zro­
zumianej myśli postępowej zdziałał. Kie­
dy s ę przekonano, że większości dla tej 
reakcyi nic będzie, wówczas ślimak scho­
w ał rogi. Kilka g łosów  więcej —  a rogi 
reakcy jne  pojawią sic znowu, a może
1 nie bez skutku. P rzekona’;śm y się o tem 
sam em , kiedy pod pozorami „reform y"

R ady  szkolnej, chciano resztki autonomii 
szkolnej kraju  naszego oddać napowrót 
w  ręce  biurokracyi.

Z tego sam ego też powodu pragnęli­
byśmy, ażeby z w yborów  wyszli posło ­
wie niezawiśli a nie tacy, k tórzy zaw ­
sze na ślepo popierać będą rząd. Ktokol­
wiek widział, jak  w  Sejmie na kom endę 
głosują całe zastępy „dobrow olnie41 rz ą ­
dowych posłow, a z nimi razem  większość 
tak licznie tam  rep rezen tow anych  s ta ro ­
stów i innych  urzędników —  to nieraz 
rum ien ić  m u sic przyszło, iż to są  r e ­
prezentanci kraju. Osobiście najzacniejsi, 
najlepsi ludzie, k tórych  „do ran y  przyło­
żyć" —  są przez ową uległość dla r z ą ­
du politycznemi zerami, a im więcej ich 
będzie, tem bardziej Sejm cały  schodzić 
musi na... zero. Ze sm utnego w polityce 
wiedeńskiej doświadczenia w ie m y , jak 
szkodliwe są ula kraju skutki owej ule­
głości i zupełnego braku  samodzielności. 
W szakże w życiu politycznem nie da się 
oddzielić ściśle różnych  jego gałęzi. Sil­
nie i poważnie oddziaływają one na sie­
bie. Im  więcej będzie samodzielności w 
Sejmie, tem  bardziej ona oddziała na  de- 
legacyę w iedeńską —  a wobec uznanej 
przez Koło sejm owe i przez kraj ca ły  so­
lidarności obu naszych ciał rprezentacyj-  
nych, duch jaki wieje w  Sejmie udzielić 
się też m usi wiedeńskiej delegaeyi.

P ragnę libyśm y  wreszcie, ażeby te w y ­
bory  uzupełniające p rzysporzy ły  Sejmowi 
me f ig u ra n tó w , ale posłów chętnych  
i zdolnych do p racy  —  czego już chyba 
m otyw ow ać nie potrzebujem y. Zanadto 
przy  w yborach  oglądam y się na rozmaite 
względy i względziki —  na  sąsiedztw a 
i pokrew ieństw a i przyjaźnie — na  to, 
że tego „w ypada  w y b r a ć ”, bo to pow a­
ga powiatowa, a drugiego w ybrać  „nie 
w ypada" bo m iał to nieszczęście, że się 
raz  i d rug i tem u lub owem u panu n a ra ­
ził, a ten „pan" ma klientelę liczną w 
powiecie a plecy silne w  rządzie. Zanad­
to wielu m am y skutkiem  tego takich po ­
s łó w , k tó izy  mogą być bardzo zacni 
i poczciwi, ale s ą . ,  absolutnie ni< u ży te ­
czni. W yborcy , którzy t a k i c h  w ybiera­
ją, czynią wielką k rzyw dę krajowi, losy 
jego w nieudolne zdając : e<-e, czynią k rzy ­
wdę Sejmowi, bo osłabiają jego w obec 
kraju i rządu pow agę i skuteczność prac  
jego, a biorą też ciężką na siebie odpo­
wiedzialność wobec wpółczesnyeh  i poto­
m nych.

Krakowski korespondent warszawskiego Słow a  
chce —  jak to powiadają — „wykręcić się sia­
nem ". Pisze on:

,. Nowa Reforma  w trzech num erach zaj­
mowała się przedostatnim moim listem i dużo 
zadała sobie pracy, aby dowieść, ż e  n i e b a c z ­
n i e  o d k r y ł e m  w n i m  s ł a b o ś ć  t u t e j s z e  
g o  s t r o n n i c  w a  n e  h o  w a w c z e g o .  Nicze­
go też więcej nie pragnąłem  i nic innego nie 
zamierzyłem. Nic gorszego i niebezpieczniejszego 
jak złudzenia i dlatego ehajałem, aby samo stron­
nictwo, oraz społeczeństwo nasze, jasny miało 
pod tym względem pogląd na położenie. Chcia­
łem więc stwierdzić, że stronnictwo, kióre po­
piera rząd i niejedną dla niego poniosło ofiarę, 
a w zamian przez rząd popieranem nie jest, nie 
może być silnem, że nie chcąc dalej osłamać 
się, nie może się rządowem nazywać, ani niczem 
nie rządząc, pozwalać, aby gc rządzącem, jak 
przez szyderstwo, nazywano, a to dlatego, a b y  
n i e  p o n o s i ł o  k i e d y ś  o d p o w i e d z i a l n o ­
ś c i  za t o,  co  b e z  n i e g o ,  a n a w e t  w b r e w  
n i e m u  z a j ś ć  i s t a ć  s i ę  m o ż e .  a n i  t e ż  
za  p r z e w i d y w a n y  u p a d e k  k r a j u  i o b ­
n i ż e n i e  s i ę  w D i m p o z i o m u .  Pierwszym 
warunkiem w sprawach publicznych jest słuszny 
rozdział odpowiedzialności. N owa Reforma  po- 
powtarzając mój list i wyprowadzając z niego 
pożądaną konkluzyę, przyczyniła się znacznie do 
stwierdzenia prawd, które uwydatnić chciałem, 
a tem samem przyczyniła się do słuszniejszego 
rozkładu odpowiedzialności i postąpiła sobie za­
tem lojalnie, nawet względ»m przeciwnego obozu, 
za co serdecznie jestem  jej wdzięczny. Nie mo­
gła jednak całkiem wyzbyć się zakorzenionego 
nałogu i przypisała moje postąpienie osobistym, 
oraz stronniczym powodom, kiedy ono wzięło 
początek w ogólnych poglądach i w zapatrywa­
niach na sprawę publiczną".

Są to wszystko — wyk-ęfy. Nie potrzebowa­
liśmy „silić się" aby „dowieść" że korespondent 
niebacznie odkrył słabość „stronnictwa zachowaw­
czego". D o w o d z i ć  tego nie potrzebowaliśmy — 
myśmy tylko s t w i e r d z i l i  f a k t ,  iż według 
korespondenta stronnictwo to „straciło g runt pod 
nogami" a wykazali zarazem, że nie te są faktu 
tego przyczyny, janie korespondent podaje. 'We­
dług mpgo utrata gruntu  przez stronnictwo wy­
nikła stąd, iż rząd fu opuśoilf — myśmy wyka­
zali że 1) nie jest prawdą, jakoby rząd był stron­
nictwo to opuścił —  2) że powodem „utraty 
gruntu" jest brak wszelkich podstaw politycznych 
i moralnych dla tego stronnictwa. Myśmy wyka­
zali czarno na białem, że korespondent stwierdza 
to, czemu jego stronnictw o przez cały szereg lat 
nąjzawzięciej przeczyło, przeciw czemu najna­
miętniej rządu broniło —  a tego korespondent 
w swej odpowiedzi nie dotknął. A już zgoła 
blednie postawił on krwestyę o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i ,  gdy mówi o „słusznym rozkładzie" od­
powiedzialności. Niech się przedwcześnie nie 
cieszy. Kto zawsze rząd popiera, ten  z a w s z e  
bierze odpowiedzialność za w s z y s t k o  eo ten 
rząd czyni. Jedna korespondeneya i sama w 
niej projektowana zmiana nazwy stronnictwa, 
aby się nie nazywało „rządzącem" lub „rządu- 
w em ,“ nie zdejmie ze stronnictw a tej odpowie­
dzialność.. Ono ją  dźwigać m usi i będzie póty, 
póki rząd —  według korespundenta — „szko­
dliwy", ma w stronnictwie poparcie. A jeżeli ko­

respondent broni się przeciw zarzutowi iż wy­
stąpienie jego z „osobistych" oraz „stronniczych" 
pobudek pochodziło — to mu powiemy, że o 
osobistych pobudkach myśmy nic nie pisali, a 
co do „stronniczych" — właściwie zaś k o t e ­
r y  j n y c h  — te są tu aż nazbyt widoczne. J e ­
żeli się dzisiaj nazywa czarnem, co wczoraj było 
białem —  jeżeli rząd wczoraj uwielbiany, dziś 
się nazywa „szkodliwym„ — jeżeli się bez ogródki 
powiada, że szkodliwość ta polega głównie na 
tem, iż rząd me dość popiera stronnictw a — to 
niepodobna tego innym, jak tylko koteryjnym 
przypisać pobudkom

DnufeKn „Nowej tóraf.
L w ó w ,  24  października.

( = )  Pod przewodnictwem p. Miączyńskiego 
odbyło się dzisiaj w sali ratuszowej walne zgro­
madzenie członków „gremium cbrześciańskich 
kupców i przemysłowców". Po przyjęciu do wia­
domości znanego z dzienników sprawozdania 
z czynności zarządu i po uchwaleniu mu absolu- 
toryum, zmieniono dotychczasowy statut o tyle, 
że stowarzyszenie będzie miało obszerniejsze pole 
do działania, zmieniając się w krajowe. Odpowie­
dnio do tego nazywać się ono będzie „ K r a j o ­
w e  t o w a r z y s t w o  k u p c ó w  i p r z e m y ­
s ł ó w  c ó w".

Członek zarządu p. I h n a t o w i c z  motywował 
obszernie potrzebę urządzenia wystawy wyrobów 
skórnych we Lwowie. Tylko przez bliższe pozna­
nie, co posiadamy w kraju w tym przemyśle, mo­
żna będzie obmyśleć środki do skutecznej walki 
z konkurencyą. Zarząd sądzi, że w tym przemy­
śle w kraju wiele można zdziałać, trzeba tylko 
skojarzyć te wszystkie czynniki, począwszy od 
przemysłowców najdrobniejszej kategoryi a skoń­
czywszy na wielkim przemyśle, a to się da usku­
tecznić przez w ystaw ę, którą należy urządzić 
w maju r. 1887. Na koszta urządzenia żąda kre­
dytu 800 złr.

Wniosek ten wywołał dłuższą dyskusyę— z ce­
chą czysto doradczą, gdyż nikt nie oponował — 
następnie został jednom yślnie przyjęty.

Daiej prawie bez dyskusyi zapadły następujące 
uchwały; *.

1) Zgromadzenie uchwala wystosować petycję 
ao m inisterstwa skarbu o zaprowadzenie języków 
krajowych na boletach i dekleracyach cłowych 
używanych na kom orze;

2) wystosować petycyę do m inisterstwa oświa­
ty o utworzenie W ydziału handlowego przy c. k. 
szkole politechnicznej we L w ow ie;

3) wystosować petycyę do m inisterstw a oświa­
ty ' skarou o wstawienie odpowiedniej kwoty- do 
budżetu państwa na założenie szkół niższych prze­
mysłowych , oraz uzupełnienie szkół handlowu- 
przem ysłow yeh; równocześnie zaś przesłać odpi­
sy tych petycyj na ręce jednego z posłów lwow­
skich z prośbą o poparcie;

4) zgromadzenie uznaje potrzeoę otwarcia bi­
blioteki uniwersyteckiej i im. Ossolińskich vz go­
dzinach wieczornych i upoważnia zarząd swój do 
poczynienia odpowiednich k-oków u m inister­
stwa oświ ity i sejm j.

N astępnie pornczyło zgromadzenie przyszłem n 
zarządowi, aby gorliwie zajął się przyszłoroczną

krajową wystawą rolniczo-przemysłową w Krako­
wie i zwołał ogólne zgromadzenie przemysłow­
ców i rękodzielników dla bliższego omówienia 
sprawy i - stnrał się poczynić wszelkie możliwe 
ułatwienia biorącym udział w wystawie.

Na wniosek p. L e w i c k i e g o  uchwalono pe- 
tycyonować do lwowskiej Rady m iejskiej, aby 
nowe przedsiębiorstwa uwolnione były od doda­
tków gm innych.

W końcu przystąpiono do wyboru zarządu.
W ybrani zostali: pp. Baczewski Leopold, D rei- 

ler Ignacy, Dymet Teofil, Ihnatowicz J a n ,  Le­
wicki Jakób, Miączyński Piotr, Mikolasch Juliusz. 
Mikuliński B olesław , Proksch , Rjedl Edm und, 
Ryennowski, Cybulski Bolesław, Śliwiński Jan, 
Solecki Albin, Wojczyński Roman. — Do komi­
s j i  kontrolującej: pp. Bromilski J a n , Przyszlak 
Antoni, Spożarski Jan  Nep.

Ziemie polskie.
(Wybory w brodnieko-grudziądzkiem.— Z Warszawy).

W ynik wyborów do parlam entu niemieckiego 
w miejsce ś. p. Ignacego Ł y s k o w s k i e g o ,  
z okręgu brodnicko-grudziądzkiego — jest bardzo 
dla nas sm utny. Kandydat polski p. Leon Ry­
biński — upadł, wybrany został Niemiec Hob- 
recht, za Którym głosowały i agitowały zjedno­
czone frakcje wolnomyślnych, narodowo-liberal- 
nych i konserwatystów. Z Grudziądza piszą o tem 
do Dziennika Poznańskiego:

„W  porze północnej siadam do stołu, by się 
z wami podzielić nowiną nader smutną, nowiną, 
która nam serca kraje.

„Oto nadzieje nasze co do utrzymani? okręgu 
wyborczego grudziądzko-brodnickiego spełzły ną 
niczem, na krześle zajmowanem przez tyle lat 
przez nieodżałowanej pamięci naszego posła śp. 
lgn, Łyskowskiego, zasiądzie przeciwnik nasz p. 
Hobrecht.

„Sm utne to i nad wyraz bolesne, ale niestety! 
to fakt.

„Podług naszych prywatnych doniesień i obli­
czeń otrzymał nasz kandydat p. L e o n  R y b i ń ­
s k i  przeszło 8.000 głosów — niemiecki zaś 
przewyższa go o przeszło 500 głosów.

„Doprowadziliśmy zatem do niebywałej jeszcze 
dotychczas liczby, lecz oni nas przewyższyli, 
ale w jaki sposób i jakiemi podstępami, to jest 
widucznem, a z pewnością też niedługo się wy­
każe.

„Poruszyliśmy wszystkie sprężyny, lecz nieste­
ty —  skutek nie dopisał staraniom.

„Tracimy tedy obecnie ten o k ręg ; me zrzeka­
my go się bynajmniej na Drzyszły rok, a miej­
my nadzieję, iż może wtenczas Bóg nam dopo­
może.

„Szczególną uwagę całego społeczeństw a pol­
skiego zwrócić musimy na miasta powiatu brod- 
nicKiego, to jest Broduicę, Lidzbark i Górzno, 
które bardzo opieszale pracowały, pierwsze dwa 
miały Dowiem każde przeszło sto głosów pol­
skich mniej, niż daw m ej; co tego przyczyną —  
jest dla nas. zagadką".

Zamieszczając tę korespondencyę, reaakcyja 
od sieoie dodaje wyraz nadziei, że Drzy przy­
szłych wyborach uda nam się odebrać Niemcom 
ten  okręg. Daj Boże! W każdym razie porażka 
je s t bardzo-dotkliwa.

SERCA GOŁĘBIĘ6

ZW Y K ŁE ZDA RZEN IE.

Z francuskiego

p r z e z  G . d e  P e y r e b r u n e .

4 (Ci. g dalszy.)

Obaj bracia stali czas jakiś w milczeniu nie­
ruchomo, nasłuchując za oddaląjącemi się kroka­
mi. Dziwnego w tej chwili doznali wrażenia. Gło­
śno biły im serca. Spokojui i lojalni ludzie skła­
mali w obec reprezentanta władzy ! Nie poznawali 
samych siebie w tej roli.

W reszcie, gdy ucichły pospieszne kroki na 
bruku , zatrzasnął Hannibal otw artą bramę i o- 
baj odwrócili się ku małej. Zdawało im s ię , że 
klęczy pizy śc ian ie , lecz ona tak osuwała się 
zwolna na ziemię, bledziutka , z przyrakniętemi 
oczyma.

—  U m arła! — zawołał Scypion.
—  N ie , tylko zemdlała. Mój Boże, co czynić?
—  Przecież jej tu porzucić nie możemy!
—  Ma się rozumieć!
— A więc weziny ją do siebie! — rzekł 

Scypion błagającym tonem, jakby niepewny skut­
ku swojej prośby.

— S łuszn ie !— odpowiedział bez namysłu H an­
nibal. —  Ale ty się ustąp, mały! Nie masz dość 
siły, by ją  unieść. Stań tylko przed oknem odź­
w iernego, żeby nie widział, że ją  niosę.... Gdy­
by polieyant w rócił....

Pospieszyli na górę, kryjąc się jak  złodzie­
je  ze zdobyczą. Hannibal jednym tchem prawie, 
przebył wysokich pięć piąter, z dziewczynką na 
r ękach, która leżała mu na nich bez ruchu, jak­
by martwa. Sącząca się z jej przemokłego odzie­
nia w oda, całe jego ubranie przemoczyła

Seypion, drżąc cały ze wzruszenia, nie był w 
gta n ’e zapalić lampy. Hannibal złożył swój cię­
żar na najbliższym fotelu i przysuuął go do ko­

m inka, w którym tlały jeszcze resztki żarzących 
węgli. Polem przechylili się obydwa nad dziew 
czątkiem, leżącem bez czucia, z nóżkami wiszą- 
c em ., a główką pochyloną na poręcz krzesła. 
„~Stali i patrzyli z okrutną bojaźuią: a nuż się 

już nie ocknie? I nie wiedzieli co począć, jak 
się wzioć do ocucenia dzieciny. Bali się jej do­
tknąć.

Nareszcie Scypion wziął kołdrę z łóżka i o- 
grzawszy przy o g n iu , otulił nią bied" .Kę. Po 
chwiu ciepło dobroczynnie wpływai zaczęło: 
dziecko wydało głębokie westchnienie, jakby mia­
ło usypiać i poruszyła się główka, ubrana w dzi­
wnego kroju biały tiulowy czepeczek. z pod któ­
rego wymykały się rozczochrane złotawe włoski.

— To mi przypom ina M ilusię, — szepnął z 
rozrzewnieniem Scypion.

Hannibal drgnął na to wspomnienie i po chwili 
dopiero zdołał odpowiedzieć.

—  Słusznie.
Dziewczynka poruszyła się znow u, drobne 

rączki jej odsunęły otulającą^ ją§ kołdrę i zwol­
na otworzyła oczy,—oczy dzieciątka., które się budzi 
ze snu, jasne, głębokie, bezmyślne niby jeszcze, 
a jnż zdziwione i ciekawe. Wtem zaniepokoiła 
się czegoś, obtok różowy przesunął po- jej bla­
dej tw arzyczce, gdy utkwiła oczy w surowych 
rysach H annibala; zdawało się, że się rozpłacze.

— Ona się mnie boi, — szepnął biedak, usuwa­
jąc się na bok za fotel, — przemów ty do niej 
Scypionie!

Scypion przysiadł na piętach przed małą , 
strojąc w dobrotliwy uśm iech swoją szeroką i tak 
już dobroduszną twarz a spoglądając na nią swe- 
mi łagodnemi bladoniebieskim ni oczym a, prze­
mówił pieszczotliwie:

— Nie uój się m aleńka; wszak ci tu dobrze, 
ciepło ci? My ci nic złego nie zrobimy !

Dziewczj nka wpatrzyła się w niego i zdaje 
s ię , że widok tej poczciwej. naiwnej tw arzy , u- 
spokoił j ą , bo się uśm iechnęła wśród łez nie 
oschłych jeszcze i szepnęła:

To pan mnie ukryłeś zadrzwiami....
— T a k , na dole.

— A h ! to Było na dole ? a gdzież więc je ­
stem ?

— U nas.
—  Czy to wy,-oko ?
— Na piątem piętrze. Czemu się pytasz?
—  Bo po lic jan t!... Czy tu nie w ejdz ie?— za­

drżała, a potem spytała cichutko, wskazijąc za 
fo te l: — Może to on ?

Scypion się obruszył.
— Ale n ie , n ie , to mój b ra t! To on cię tu ■ 

taj przyniósł na górę.
Mała pomyślała tro c h ę , potem obróciła głowę 

i nie podnosząc oczu , szepnęła :
— Dziękuję panu.
— Cóż ten polieyant chciał od ciebie? — za­

pytał Scypion.
Załkała b o leśn ie , nie płacząc jednak.
—  On chciał mnie aresztować! — wyrzekła 

wreszcie. — M ówił, żem złodziejka!
— Ty? a cóżeś zrobiła?
— Ah nic, mój dobry p a n ie ! nic nie ukra­

dłam, z pew nością! Tylko zatrzymałam się chw il­
kę przed sklepem piekarza i przyglądałam się bu­
łeczkom , co w koszu leżały... ale nic nic wzię­
łam.

—  A czemuż się im przyglądałaś ?
—  B? ! . .  . tak mi się jeść chcia ło , że mi to 

przyjemnie było choć popatrzeć na chleb!...
— Ona głodna! — zawołał H annibal, a Scy- 

pion już skoczył do szafki z wiktuałami prze­
wracając krzesła, potrącając talerze i wielki ha­
łas robiąc swemi nowemi butami. Hannibal tym­
czasem przysunął stolik do dziewczęcia, które 
wielkiemi. zadziwionemi oczyma patrzało na gro­
madzące się przed nią zapasy cb leba , w ęd lin , 
wczorajszego pasztetu i ciastek.

—  Ależ ia tyle nie potrafię z jeść! — rzekła 
nareszcie z bladym uśmiechem i siągnąwszy po 
chleb , jadła go z łapczywością, świadczącą naj­
lepiej o wialkiem jej wygłodzeniu

Mięsiwa nie tknęła, — snadź chlebem przy­
wykła była głód zaspakajać.

Jad ła  tak czas jak iś, w obu łączkach chleb 
trzymając] Nagle zatrzymała się i jakby zawsty­

dzona, podniosła oczęta ku braciom którzy jej 
się przyoatiywali zachwyceni. Głosem słodkim 
pieszczotliwym rzekła:

—  W y  dobrzy jesteście, dziękuję panom!
Odwrócili się od n ie j , by ukryć łzy, kthrp

im się do oczu cisnęły.
Teraz kosztować zaczęła potraw przed nią sto­

jących , ale już po odrobinie ty lk o , jakby dla 
zrobienia przyjemności gospodarzom Pierwszy 
głód był zaspokojony, a główka sm utnie pochy­
lona, zdawała się tonąć w jakiejś ciężkiej za­
dumie.

W tedy Scypion zapytał:
— Dziś nic nie jad łaś?
— ó d  wczoraj4 — odrzekła cichu.
— A czem u?
—  Bo mama umarła. —  I  mała odsunęła ta ­

lerz z jadłem i znów płakać zaczęła
— A twój ojciec? — zapytał łagodnie Han 

nibal.
— U m arł także proszę pana , ale już dawno.
— Gdzież mieszkasz ?
Nic nie odpowiedziała. Nastała chwila milcze­

n ia , wśród którego słychać tylko było ciężkie 
westchnienia dziewczątka. Bracia Colom be, nie­
spokojnie spoglądali na siebie Nareszcie H anni­
bal zapytał:

— Gdzież mamy cię odprowadzić?
Szepnąła: — Ja  nie w iem ; nie mam domu...
Pomału ośmieliła się i opowiadać zaczęła. Oj­

ciec jej, wiejski robotnik, przybył próbować szczę­
ścia w Paryżu. Z początku, dobrze im się działo, 
ale ojciec um arł. Potem  m atka ciężko pracowała 
sama aż zachorowała ze zmęczenia i leżała długo, 
długo. Wszystko co zaoszczędziła na wypadek 
choroby, rozeszło się pomału.., Potem  sprzeda­
wała sprzęty, jeden po drugim , nareszcie i odzie­
nie. Nakoniec przeniosły się do mieszkania La 
jakiem ś poddaszu i tam matka onegdaj umarła, 
o właściciel domu kazał jej iść precz..

— Niemasz wjęo nikogo, żadnych krewnych ? 
— pytał Scypion z zajęciem.

— Niewiem, mama nie wspominała o nich.
A nie wiesz z jakiej okolicy byliście?

-— Z Perygordu.
— Nie może b y ć ! — wykrzyknął Hannibal.
Mała się przestraszyła.
— Ale tak, proszę pana! Ja  prawdę mówię: 

z Perygordu, ze wsi St. Simeon... Ale panowie 
nie znacie.

Scypion znów przysiadł na ziemi przed nią i 
ukazał jej twarz radośnie rozjaśnioną.

— W łaśnie że znam y! a ty  czy wiesz gdzie 
jest L ig n eu i?

—  O w iem ! tam chodzą od nas na odpusty — 
rzekła zadziwiona.

— Otóż widzisz, to nasza gmina, my ztamtąd.
— O jakże się to dziwnie przytrafiło! — za­

śm iała się, ze łzami jeszcze drżącemi na rzęsach.
—  A więc kiedy jesteśm y z jednej okolicy, 

to już opuścić cię nie niożemy. Praw da Hanm 
balu?

— S łuszn ie! — odrzekł tenże. Niecierpliwie 
czekał on tylko na to pytanie.

— A widziuz maieńka, juz się nie kłopocz
niczem !

I Scypio uszczęśliwiony w stał i giestykulując 
zaczął biegać po pokoju i pieść trzy po trzy bez 
związku sam nie w ędząc c o : o śniegu, który 
padał na dworze, b wiosce rodzinnej, której nigdy 
opuszczać nie należy itd., aż H annibal mu przer­
wał:

— N ie wiem jednak — rzekł, czując potrzebę 
okazania swej chłodnej rozwagi, — czy my tu 
ją  zatrzymać będziemy mogli ?

— Dlaczego nie ? Doskonale będzie! zobaczysz! 
J a  moje łóżko przeniosę na noc do kuchni a na 
dzień uprzątnę. Mała sypiać będzie w moim 
pokoju.

— Ale ci niewygodnie będzie, podczas gdy ja ...
— Żartujesz! Doskonale spać będę. bo tam 

cieplej. Już dawno nawet miałem ochotę prze­
nieść się do kuchni...

— A ... jeżeli tak — przystał chętnie Hannibal.
—  Zobaczysz! w jednej chwili wszystko będzie 

gotowe. (D. c. n .)
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W arsza" ski korespondent Dziennika Poznań­
skiego pisze:

„Z nowin chwili bieżącej godnem jest zanoto­
wania przybycie jednej jeszcze ofiary ucisku i 
prześladowań rosyjskich. M amy tu na myśli tra ­
giczną śmierć śp. Adama Starczewskiego, byłego 
nauczyciela szkół rządowych. Starczewski po 15 
latach karyery, nauczycielskiej w naukowym okrę­
gu wileńskiem został usunięty z zajmowanej po­
sady. Pozostał tedy na bruku, mając żonę i ro­
dzinę, bez kawałka ehleba. Że jednak jako byłe­
mu nauczycielowi szkół rządowych, przysługiwa­
ło prawo dawania lekcyj, przeto otrzym ał on po­
sadę nauczyciela w szkole prywatnej męskiej p. 
Pankiewicza. Wszystko było w porządku rzeczy, 
gdy naraz zjeżdża na rewizyę do szkoły Pankie­
wicza p. Fryłow , sm utnej sławy dyrektor szkół. 
Ujrzawszy tu śp. Starczewskiego, zaządał od p. 
Pankiewicza natychmiastowego usunięcia go pod 
groźbą zamknięcia szkoły. Śp. Starczewski ujrzał 
się pozbawionym chleba. Zasłabł zaraz w szkole 
i musiano go odwieść do domu, gdzi s tegoż dnia 
nagle życie zakończył. Zrozpaczona żona biegnie 
tedy do mieszkania p. Fryłow a i pod wrażeniem 
strasznej boleści oorzuca go tysiącem zasłużonych 
obelg. Śp. Starczewski, w edług opinii p. Kryło- 
wa miał być zanadto dobrym Polakiem (sic). P. 
Fryłow  w rozmowie powiedział Starczewskiemu, 
iż go usuwa za to, że jest Polakiem

„W ostatniej chwili dowiadujemy się , że p. 
F -y ło w , udaje się na spoczynek zasłużony tak 
gorliwą pracą dla dobra kraju 1 Miejsce jego obej­
mie p. Walter, dyrektor gimnazyum, jakoby go­
dny jego następca, jak  to podobno sam p. F ry ­
łow m iał się z tern wygadaj. P. Fryłow , według 
własnych jego słów, usuwa się jedynie wskutek 
te g o , że wszelkie jego starania nie miały pło­
dnych następstw.

„P. Fryłow  opuszczając swe stanowisko, pełen 
zaszczytów i godności rządowych, raz jeszcze za­
znaczył swą działalność pożyteczną wprowadze­
niem  z rozporządzenia wyższej władzy wykładu 
języka rosyjskiego i religi prawosławnej w insty­
tucie głuchoniem ych w Warszawie. Nieszczęśliwi 
ci kalecy widocznie zawadzali mu jeszcze swą 
mową polską. Odtąd zostali oni skazani na po­
dwójne tortury. Łatwo pojąć, jak biedakom tym 
będzie trudno nauczyć się po rosy jsku , którego 
to języka nigdy nie spotykają. Dodać winniśmy, 
że i bez tego szczupłe fundusze instytutu, otrzy­
m ywane z prywatnych wyłącznie zapisów , zma­
leją przez udzielanie pensyi popowi i nauczycie­
lom języka rosyjskiego. Skarb nic nie dołoży na 
utrzymanie instytutu.

,  W szkole im ienia Fonarskiego kazano znów 
wykładać religię katolicką w języku rosyjskim, a 
język polski też po rosyjsku! Nie ma co mówić, 
pan Fryłow  pozostawia po sobie miłą pamiątkę. 
To się nazywa epilogiem jego pożytecznej służby 
rządowej".

Statut dla zdrojowisk krajowych.
(Dokońeteme).

h) Wydział gospodarczy wybiera z grona swe­
go bezwzględną większością głosów według prze­
pisów ordynacyi wyborczej dla gmin z 16 sier­
pnia 1866 przewodniczącego i dwóch asesorów, 
z których jeden jest zastępcą przewodniczącego. 
Wybór prezesa i wiceprezesa wymaga zatwierdze­
nia cesarskiego.

i) Co do spraw wymienionych pod e) liczb 1' 
2), 3), 4), wstępuje wydział gospodarczy w pra­
wa i obowiązki Rady gminnej, a prezes wydzia­
łu w prawa i obowiązki naczelnika gminy, w myś 
ustawy gminnej z 12 sierpnia 1866 r.

k) Foszta połączone z załatwieniem czynności 
wyszczególnionych pod e) liczb 1), 2), 3), 4), 
ponoszą gmmy i obszary dworskie w stosunku do 
opłacanych przez nich podatków bezpośrednich, 
koszta zaś połączone z załatwieniem spraw zdro- 
jowo-leczniczyeh l!t. e), 5) pokrywa fundusz ku­
racyjny czyli adrojowo-leczniczy.

1) Fundusz kuracyjny powstaje:
1) Z opłat zdrojowo-leczniczych i dodatków na 

muzykę, wnoszonych przez gości do zdrojowiska 
lub stacyi klimatycznej przybyłych.

2) Z kar za przekroczenia policyjno-lekarskie.
3) Z dochodów z widowisk, koncertów i za­

baw na rzecz funduszu kuracyjnego urządzo­
nych.

4) Z zapisów i ofiar na rzecz tegoż funduszu 
i z procentów od tych zapisów.

5) Z dochodów z urządzeń kosztem funduszu 
kuracyjnego wykonanych.

6) Z funduszu szpitalnego.
7) Z funduszu ubogich obcych z dobrowolnych 

składek lub ofiar zebranego.
Fundusz kuracyjny służy do pokrycia wyda­

tków na zakłady i urządzenia, których ani gm i­
na, oni właściciel, ani ktokolwiek inny me jest 
obowiązany ponosić, a które to urządzenia służą 
kn wygodzie i przyjemności gości na leczenie 
przybyłych.

W szczególności fundusz kuracyjny służy do 
pokrycia wydatków obowiązkowych.

11 Pensyi lekarza i akuszerki;
~l utrzymanie muzyki;
3) utrzymanie stacyi meteorologicznej i słupa 

meteorologicznego ( Wettersaeule).
4) utrzymanie parków do uprzyjemnienia po­

bytu gości służących;
5) skrapianie ulic i ścieżek, służących do prze­

chadzki i przejażdżki publiczności;
6) oświetlenia parków i nlic;
7) ogłaszania wykazu gości na leczenie przy­

byłych. Przy pierwszym wykazie należy ogłosić 
krótki wyciąg z przyjętych i sprawdzonych ra­
chunków funduszu kuracyjnego, oraz treściwe 
przedstawienie wszystkiego co dla rozwoju zakła­
du zdrojowego lub stacyi klimatycznej w ciągu 
upłynionego roku uczyniono. Dalej należy ogło­
sić wszelkie rozporządzenia i przepisy gości ob­
chodzące.

8) Popieranie rozgłosu zdrojowiska;
9) renumeracyi za przedsięwzięte prace w spra­

wie zdrojowiska lub 'uzdrowiska;
1 0 ) utrzymanie czytelni;
11) ściągane opłat zdrojowo-leczniczych, tu 

dzież potrzeb kancelaryjnych, odnoszących się do 
zarządu funduszem zdrojowym;

12) zapomogi dla ubogich obcych;
13) utrzymanie szpitala;
14) wreszcie wszelkich zob owiązań na fundu­

szu kjracyjnym ciążących.

m) Prezes Wydziału gospodarczego winien co­
rocznie ułożyć a W ydział uchwalić budżet na na­
stępny rok administracyjny, najpóźniej na dwa 
miesiące przed rozpoczęciem ro k u , a rachunki z 
przychodów i wydatków najpóźniej w trzy m ie­
siące po upływie roku adm inistracyjnego przed­
łożyć Wydziałowi do rozpoznania i załatwienia. 
Z budżetem i rachunkami rocznemi należy po­
stąpić w myśl §. 70 ustawy gm innej z dnia 12 
sierpnia 1866 r. Budżet winien jednak tak w do­
chodach jak i w wydatkach zawierać dwa odrę­
bne działy, stosownie do podziału wzmiankowa­
nego pod lit. k., i mieścić w sobie rozkład pre- 
stacyi, przypadających na połączone gminy i ob­
szary dworskie w stosunku do opłacanych przez nich 
podatków bezpośrednich. Na podstawie prawomo­
cnie uchwalonego budżetu prezes W ydziału wzywa 
naczelników gm in , żeby przypadające na gminy 
kwoty wstawili w swój budżet pod rygorem osta­
tniego ustępu powołanego §. 70, właścicieli zaś 
obszarów dworskich do zapłacenia kwot przypa­
dających na połączone obszary dworskie do rąk 
prezesa W ydziału , w kwartalnych ratach z góry 
pod rygorem egzekucyi.

n) We wszj stkich w ypadkach , dla których u- 
stawa zdrojowa nie będzie zawierała szczegóło­
wych postanow ień, mają obowiązywać przepisy 
ustawy gm innej z 12 sierpnia 1866 r,

o) Rządowi służy prawo zwierzchniczego nad­
zoru nad zakładami zdrojowo-leczniczerni w myśl 
ustawy państwowej z 30 kwietnia 1870 r. Dz. 
ustaw państwa L. 68.

p) W wypadkach wywłaszczenia na rzecz p u ­
blicznych zdrojowisk i uzdrowisk powinny być 
zastosowane postanowienia § 865 powszechnej 
ustawy cywilnej.

W  ten sposob możnaby zadość uczynić dwu­
krotnej uchwale Sejmu w sprawie podniesienia 
zdrojowisk i stacyi klimatycznych w G alicyi- 

Daleki jestem  od myśli, aby sama ustawa mo­
gła wszystko złe usunąć, dać przedsiębiorstwom 
zdrojowo-leczniczym stałość i zyskowność, a go­
ściom zapewnić wszelkie wygody. Fażdy jednak 
przyznać musi, że prawny ustrój przemysłu zdro 
juwo - leczniczego jest wadliwy, że przem ysł ten 
nadal nie może pozostać bez opieki. Dajmy więc 
ją zdrojowiskom i uzdrowiskom naszym, a nasza 
gałąź przemysłu zakwitnie na pożytek kraju. M a­
my już gmach lecz brak mu korony.

Dzięki niezmordowanej pracy komisyi balneolo­
gicznej i zabiegom pryw atnych właścicieli nie­
które zdrojowiska krajowe, z Iwoniczem na czele 
rozwinęły się znakom icie; w wielu widać ciągły 
postęp ku lepszemu, wielu właścicieli zdrojowisk 
w poczuciu obowiązków obywatelskich nie szczę­
dziło nakładów w celu ulepszenia i udoskonale­
nia owych zakładów, aby wyrobić zamiłowanie 
u lekarzy i publiczności do zdrojowisk ojczystych. 
Tutaj podnieść należy zasługi hr. M i c h a ł a  
Z a ł u s k i e g o ,  którego pożyteczna a ofiarna 
działalność na polu przemysłu zdrojow o-leczni­
czego w kraju naszym zasługuje na uznanie i mo­
że 3łużyć za wzór dla wszystkich właścicieli zdro­
jowisk i uzdrowisk.

Sprawa zdrojowisk i stacyj klimatycznych nie 
jest lokalną lecz ogólno krajową. Sejm przeto 
i W ydział krajowy wszystko zapewne woli, co 
leży w ich mocy, zaś marszałek dr Z y b l i k i e -  
w i e z  z pewnością nie odmówi swej możnej o- 
pieki. Lecz sama opieka i pomoc kraju nie* wy­
starczy do podniesienia przemysłu zdro jow o-le­
czniczego bez prywatnej skrzętnej a umiejętnej 
pracy. Do tej pracy, do rozsądnego użytku wła­
snych sił, do porządnego gospodarstwa, pilności 
i wytrwałości wzywamy wszystkich obywateli nie 
obojętnych na losy kraju. Pamiętajmy, że D'kt 
nie ma prawa do obcego wsparcia, jak powiada 
S c h u t z e - D e l i t s c h ,  że samodzielność i od­
powiedzialność na polu zarobkowania jest jedyną 
zdrową podwaliną spólnego gospodarstwa. Pom a­
gajmy sami sobie! A jeźli kto sam nie może po­
dołać, niech się złączy z innym i, którzy tego sa­
mego co on p ra g n ą , to jest wywalczenia ekono­
micznej niezależności polskich zdrojow.sk i uzdro­
wisk.

Wiele drobnych a pożytecznych sił dla roz­
woju przemysłu zdrojowo-leczniczego należy połą­
czyć w s t o w a r z y s z e n i e  p r z y j a c i ó ł  z d ro ­
jo w is k  i u z d r o w i s k  p o l s k i c h  z filiami w 
każdym zakładzie zdrojowo-kąpielnym i stacyi kli­
matycznej, na podobieństwo istniejącego już „To­
warzystwa przyjaciół Krynicy".

Wszakże zagraniczne zdrojowiska i staeye le­
cznicze nie odrazu doszły do tego czem dziś są — 
siedzibą wykwintnej cywilizacyi i komfortu obok 
piękności i powabów natury. Przyczyn;ły się do 
tego rozwoju w znacznej bardzo części stowarzy­
szenia upiększenia ( Yerschonerungsgesdlschaften), 
jakich dziś pełno wszędzie w Niemczech.

Niechże więc i u nas powstaną stowarzysze­
nia, któreby stały na straży dobrej sławy krajo­
wych zakładów, pobudzały prywatnych właści­
cieli do porządkowania ich domów i ogrodów, do 
upiększenia zdrojowisk i uzdrow isk, do zape­
wnienia gościom wygód i przyjemnego pobytu, 
aby nasze zdrojowiska i klimatyczne staeye mo­
gły używać dobrej opinii w kraju i za granicą. 
Takie towarzystwa przez rezolucye i memoryały 
zbawiennie wpłynęłyby na rozwój przemysłu zdro­
jowo-leczniczego i odnowienie miejscowości leczni­
czych, przez odpowiednie publikacje nadawałyby 
rozgłos krajowym zakładom, wyjednywałyby u za­
rządów kolei żelaznych różne ułatw ienia, mogłyby 
zając się utrzymywaniem komunikacyi między 
stacyami kolejowemi a miejscowościami leczni- 
czemi, dawać z czasem zapomogi dla budujących 
hotele, zakładać po miastach ageneye zdrojowo- 
klim atyczne, któreby za skromną zapłatą udzie­
lały wszelkich wiadomośei o zdrojowiskach, uzdro­
wiskach i kąpieliskach, trudniły  się zamawianiem 
mieszkań i w ogóle wszelkiemi w ten zakres wcho- 
dzącemi interesami.

Przekonani o wysokiej wartości zjednoczonej 
pracy dla dobra wzrostu i rozwoju naszych za­
kładów zdrojowo-leczniczych, uważamy w obecnej 
chwili za niezbędne wspólne porozumienie się co 
do sposobu, w jaki należałoby zapewnić na przy­
szłość opiekę um iejętną i adm inistracyjną dla 
zdrujiwisk i uzdrowisk krajowych, w celu zape­
wnienie ich bytu i rozwoju.

Porozumienie to naiłatwiej dałoby się osiągnąć 
za i. j e ź a * i e b a l n e o l o g i c z n y m ,  który 
mógłby się * ; roztrząsaniem wszelkich kwe-
styj w niniejszej . wie porusz m ych , miano­
wicie zaś sprawą tyle poz^ ^ane,’ istawy zdro­
jowej.

Kończę w zm ianką, iż przedmiot trudny, i za

wiły wymagał nieco dłuższego przedstawienia rze­
czy całej.

D r. B . Lutostanski.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  25  październiku.

Donosiliśmy już, że z powodu cholery i in ­
nych epidemicznych chorób, grasujących w P e­
szcie, jest zamiar odoycia sesyi delegacyj 
wspólnych w innym  mieście Była mowa o Pre" 
szburgu. Obecnie donoszą z Wiednia, że w tam­
tejszych kołach poselskich starają się o to, aże­
by sesya odbyła się w W iedniu, co motywują 
tern, że popierwsze trudno 60 delegatów i li­
cznych reprezentantów  rządu narażać na niebez­
pieczeństwo epidemi — a powtóre, że zrozumia­
ły dosyć pospiech wszystkich uczestników, aby 
co rychlej wyrwać się z zapowietrzonego miasta, 
szkodliwie oddziałać może na przebieg spraw de- 
legacyjnyeh, wymagających dobrego rozmysłu. 
Gdyby się przyjęła myśl odbycia sesyi delega- 
cyjnej w W iedniu, musiałyby wyjść nowe cesar­
skie pisma odręczne, zmieniające postanowienia 
dawnych, zwołujących delegaeye do Pesztu. W e­
dług konstytucyj jest możliwem — §. 11. bo­
wiem ustawy o sprawach wspólnych orzeka, że 
miejsce zebrania delegajcyj dla spraw wspólnych 
oznacza c e s a r z .  Alternatywne zbieranie się de­
legacyj raz w Wiedniu a drugi raz w Peszcie, 
je s t tylko z w y c z a j o w o  pizyjętem uznaniem 
równorzędności obu połów monarchii —  ale nie 
je s t oparte na ustawie.

Mimo to —  jak telegrafują z Pesztu do N . 
W. lagW att — węgierskie koła rządowe nie są 
skłonne do zezwolenia na odbycie delegacyj w 
W iedniu. Powołują się na to, że w roku 1873 
podczas ep:Jem ii cholerycznej obradowały dele- 
gacye w W iedniu, bez żadnej ze strony W ęgier 
opozycyi. Obawiają się, że strach, jaki przejmuje 
członków delegacyi, udzieliłby się szerszym ko­
łom, odstraszałby wielu od przybycia do Węgier, 
co byłoby z m ateryalną dla W ęgier szkodą. Rząd 
austryacki jednak silnie popiera inyśl sesyi wie 
deńskiej i prawdopodobnie ją  przeforsuje.

W sobotę odbyło się znowu posiedzenie komi­
syi, wybranej do wniosków Scharschmida o języ­
ku państwowym i językach krajowych. Tworzyła 
się dalej rozprawa ogólna —  de omnibus rebus 
et ąińbusdam al%*s. Przemawiali rylko Czesi (Gregr 
i Trojan) i Niemcy (Russ i Pichart) — przyta­
czając stokroć już omówione wzajemne żałoby, 
tak, że cała sprawa jak przed trzem a laty, zesz­
ła  wyłącznie na spór czesko - memiecKi. Z Pola­
ków nikt głosu nie zabrał. Po długiej gadaninie, 
o bardzo już spóźnionej porze wieczornej, przer­
wano obrady bez powzięcia jakichkolwiek uchwał.

W  powiecie szubińskim zakupiła dnia 21 bm. 
o m i s y a  k o l o n i z a c y j n a  na term inie sub- 
astacyjnym w Szubinie wieś Jabłowo i folwark 

Buszkowo obejmujące 760 hektarów własność p. 
W ładysława Ogrodowicza za 445000 marek, po­
zostawiając właścicielowi utensylia gorzelnicze. — 
Dn:a 20 b. m. zwiedzał naczelny prezes hrabia 
Zeidlitz-Triitzschity w powieęie gnieźnieński rp wsie: 
Zerniki, Swinary, Świniarki i Imielinko zakupio­
ne już dawniej na kolonizacyą. O bejrzą' także 
wieś Ustaszowo, w powiecie wągrowieckim, atoli 
włość tę, należącą do pani Agnieszki Biesiekier- 
skiej, nabył na własność p. Rafał Mierzyński za 
203000 marek.

Przed kilku dniam i obiegała Europę pogłoska 
o z a m o r d o w a n i u  c a r a  A l e k s a n d r a .  Po­
wodem tej pogłoski m iał być następujący wypa­
dek , którego op s podajemy dosłownie podług 
londyńskiej D aily  Chronicie:

Niedawno umarł w stolicy Rosyi łjr. R e u -  
t e r n ,  adjutant cesarski, a śmierć jego nastąpiła 
zupełnie niespodzianie. Zdaje się, że poniósł on 
śmiorć z ręki cara. Będąc na służbie w pałacu, 
znajdował się hr. Reutern w pokoju położonym 
obok pokoju cesarskiego. Ponieważ cesarz opuścił 
przed chwilą swój pokój, adjutant, któremu upał 
dotkliwie dawał się uczuwać, rozpiął m undur i 
oczekiwał powrotu monarchy. Car wrócił jednak 
prędzej, niż się go spodziewano. Hr. R eutern 
zerwał się zakłapotany i chciał nagłym ruchem 
poprawić na sobie m undur. Car który sądził, 
że jego adjutant szuka broni, dobył rewolweru, 
który ma zawsze przy sobie i położył trupem  
nieszczęśliwego oficera.

Inne  dziennik, podają tę pogłoskę w nieco od­
m iennej formie. Hr. Reutern, korzystając z n ie­
obecności cara. miał zapalić papierosa, gdy car 
ukazał się we drzwiach, adjutant schował nagle 
papieros, a przestraszony Aleksander, sądząc, że 
hr. Reutern ukrywa przed nim bn>ń, cofnął się 
do swego pokoju. Gdy Reutern otworzył po chwili 
drzwi, padł z ręki carskiej strzał, a adjutant po­
legł na miejscu.

A m b a s a d o r  f r a n c u s k i  w Londynie Wad- 
dington odjechał na swoje stanowisko. Jedn i 
twierdzą, że otrzym ał polecenie zażądać od A n­
glii oznaczenia term inu do opuszczenia Egiptu, 
inni sądzą iż w tej sprawie niema żadnych spe- 
cyalnych instrukcyj.

W  komisyi budżetowej Izby poselskiej pojawił 
się projekt nałożenia osobnego podatku pogłówne- 
go na robotników obcokrajowych i woeróle na cu­
dzoziemców zatrudnionych we Francyi. Projekto­
wi temu jednak rząd się sprzeciwia, jako niezgo­
dnemu z istniejącemi traktatam i handlowemi.

Jesto to wyraz niechęci, objawiającej się do 
konkurencyi zagranicznej. Pierwszym wyrazem 
był wniosek m inistra handlu o wysokich grzy­
wnach i karach aresztu za wyroby zagraniczne 
sprzedawane we F rancyi pod znakami francu- 
skiemi.

Komisya Izby poselkiej dla spiaw y tonkińskiej 
uchwaliła zezwolić na osobuy kredyt dla Tonki- 
nu w kwie 30 m il. fr. Urządzenie stósownej ad- 
ministracyi idzie jednak nie sporo, szczególnie 
trudno dobrać komendanta sił zbrojnych, bo ża 
den nie chce podlegać władzy cywilnego pełno­
mocnego prezydenta, którym obecnie jest Bert.

Dzienniki bonapartystowskie zamierzają wkrót­
ce odbyć wielkie zgromadzenie w Paryżu w celu 
zebrania funduszów na założenie jednego taniego 
dziennika, w celu przyspieszenia propagandy.

Dziennik ten ma się nazywać S om era in ete ; ró­
wnocześnie dwa inne dzienniki, mianowicie Con- 
stitutionel i Pays  mają przestać wychodzić.

'&,h$qed'* .wyaflBPM* t ̂  .

Kronika.
K r a k ó w ,  25  października.

Ks. Diskup Dunajewski w sobotę wieczór powró­
cił z Wiednia.

P. Leon ChrzanOW8ki wczoraj wieczór odjechał 
do Wiednia.

Komitet w ystaw y przemysłowej w Krakowie, 
w roku przyszłym odbyć się mającej, odbył w so 
butę posiedzenie. Wyniku obrad nie zakomunikowa­
no nam; prywatnie tylko dowiadujemy się, że dy- 
rektereui wystawy ma być p. dr. Faustyn Jakubo­
wski, komitet zaś wzmocni się jeszcze i podzieli na 
dwie komisye: techniczną i administracyjną. Bliższe 
wiadomości przyobiecano nam dać jutro.

Naczelny Zarząd stacyi telegraficznej w Kra­
kowie objął p. Dawidowski, nadzarządea poczty, na 
miejsce p. Adama Mullera, który w sobotę opuścił 
nasze miasto i przeniósł się do Ołomuńca po ośm- 
nastu latach służby w kraju, bez znajomości języka 
polskiego. — Nowy naczelnik p. Dawidowski po­
siada renomę urzędnika uprzejmego dla publiczno­
ści i dbałego o czynienie zadość słusznym wyma­
ganiom stron.

Komisya wojskowa anticholeryczna rozpocznie 
swoje czynności wskutek polecenia głównodowodzą­
cego księcia Windischgraetza. W komisyi zasiada szef 
sanitarny, starszy lekarz sztabowy dr. Trzebicby, oraz 
do udziałn w obradach zaproszony został prezydent 
miasta dr. Szlachtowski.

Koszary wojskowe, W gmachu 00 . Bernardy­
nów umieszczone, restaurowane będą kosztem gmi­
ny m‘astc Krakowa, a to wskutek orzeczenia naj­
wyższego trybunatu.

Na występ p Zimajer zapowiedziany na piątek 
w teatrze bardzo nie wiele już miejsc pozostało. 
Ofiarnością artystki i gotowością dyrektora teatru 
p.  Gliksona w odstąpieniu sali, fundusz budowy no­
wego gmachu dia „Sokoła" niezawodnie znacznie 
zostanie zasilony. Słyszymy, iż oprócz cen za bile­
ty płyną także naddatki, dowodzące, iż cel wido­
wiska cieszy się sympatyą publiczności. — Resztę 
biletów nabywać można w handlu p. Rudnickiego 
w hotelu Drezdeńskim.

Z teatru, na wczorajszem drugiem przedstawie­
niu „Pięknej żonki" teatr był pełny, w tak zwanej 
tylko „końskiej leży" były pustki. Publiczność mo­
że jeszcze lepiej bawiła się aniżeli w sobotę. Sztu 
ka po raz trzeci grana będzie jutro.

W Czytelni stowarzyszenia młodzieży handlo­
wej krakowskiej odbył się wczoraj wieczorek de 
kiamacyjno-muzykalny, inaugurujący zabawy, odby 
wające się corocznie w Czytelni w sezonach zimo­
wych. W szczelnie zapełnionej salce popisywała się 
młodzież grą na fortepianie i deklamacyi przy od­
powiedniej charakteryzacji. Gra na cytrze amatora 
p. Kóhl wzbudziła ogólny poklask, a szczególniej 
podobał się „Wieniec polski" i „Marsz" własnej 
kompozycyi interpretatora.

Po wyczerpaniu programu bawiono się ochoczo 
tańcami dc godziny 11.

UllCa Zielona w tych dniach zostanie przedło­
żoną przez przyłączenie gruntu, nabytego od pana 
Friedleina Jednocześnie rozpoczną się roboty celem 
przedłuż in.a kanału do ulicy św. Gertrudy.

Skład m ateryałów aptecznych i drogueryę,
trzecią z rzędu, otwiera w najbliższym czasie w Kra­
kowie p. Herman Riengelheim z Tarnowa.

Zmarli. Ewa W a n i ę  w i c  z wdowa po byłym 
profesorze i kasyerze Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
zmarła w 93 roku życia.

Jerzy O s t e r m a n .  b. starosta w Stanisławowie, 
zmarł 21 b. m. Rodzina Ostermanów przybyła do 
Galicyi z Austryi jeszcze przed rokiem 1831. Ojciec 
zmarłego był zaciętym polakożercą. Był on staro­
stą w Nowym Sączu w czasie listopadowego po­
wstania. Miał dwóch synów, z których jeden zaraz 
po wybuchu powstania wyruszył do Królestwa i 
walczył za Polskę, czem wywołał podobuo prze 
kleństwo rodzica „bodajby zginął od pierwszej ku­
li" — i to się spełniłc. Zginął pod Grochowem. 
Drug’ zaś, właśnie zmarły starosta, wszedł w śla­
dy nie brata — lecz ojca. W roku 1863 czynił 
on na własną rękę więcej ku stłumieniu ducha na­
rodowego, aniżeli wymagać od niego mogły instru- 
keye rządu.

Lwów, 24 października. Należy przyznać dyrek- 
cyi lwowskiego teatru, że gorliwie się stara o no­
wości. Co tygodnia prawie wystawia nową sztukę, 
a że nasi pisarze nie bardzo są płodni, musi więc 
zapożyczać się i u obcej literatury. Publiczność u- 
częszcza dosyć licznie do teatru. — We wtorek da­
ną ma być po raz pierwszy operetka „Baron cy­
gański", a jak zapewniają z Dogatą wystawą. —
W piątek grano po raz pierwszy 4-ro aktową ko- 
medyę M. Klappa p. t. „ R o s e n k r a n z  i G iil- 
d e n s t e r n " ,  a wczoraj po raz wtóry — i znala­
zła przycnylne przyjęcie ze strony publiczności i pra­
sy. Artyści nasi grają sztukę wybornie, — szcze­
gólnie pp. Frenkel i Wojdałowicz bawili publiczność.
P. Kwiecińską, która z powodu słabości przez dłuż­
szy czas nie występowała, przyjęto hucznemi okla­
skami za ukazaniem się jej na sceuie. — Jutro o- 
degraną zostanie ulubiona komedya pp. Abrahamo- 
wicza i Ruszkowskiego „Mąż z grzeczności" na ko­
rzyść „Domu ubogich".

Czte-y lisy, które arcyksiążę Rudolf ubił na po­
lowaniu w Lubieniu, zostały przez p. Zontaka, ku­
stosza muzeum hr. Wł. Dzieduszyckiego wypchaue 
i w tych dniach odejdą do Wiednia, jako upomi­
nek dla następcy tronu.

Śniegi. Osoby przybyłe wczoraj z Warszawy o- 
powiadają, iż pomiędzy Częstochową a Skierniewicami 
pola są już zasypane śniegiem.

Magistrat w Rzeszowie ogłosił uchwałę Rady 
miejskiej, mocą której każdy, rzucający niedopalone 
cygaro tlejące na ulicę, karany będzie grzywną lub 
aresztem. Wiadomo,, wiele nieszczęść wynikło już 
z powodu tej nieostrożności, b y ło D y  więc do życze­
nia, bv każda gmina miejska lub wiejska wydała 
u siebie także podobne zarządzenie.

Z Jarosławia donoszą K uryerow i Rzeszowskie­
mu, iż wydział jarosławskiej Rady powiatowej u- 
chwatą z dnia 16 b. m. wdrożył przeciwko bur­
mistrzowi miasta Jarosławis p. B a r t o s z e w s k i  e- 
m u śledztwo dyscyplinarne z powodu nieprawidło 
wości w zarządzie i gospodarstwie gminy.

Sław a Dasteura nie da także innym lekarzom 
spać spokojnie. Obecnie w Moskwie dr. Małoszyno- 
wicz robi doświadozema, rzekomo z dobrym skut­
kiem z dawno już przez lud w Rosyi przeciw wście­

kliźnie używanym korzeniem „ p a r z y d ł a "  (Spi- 
rea TJlmaria), krzewiny, rosnącej także u nas na 
wilgotnych łąkach, która zażyta mocne poty sprawia, 
a odwar z niej kilka razy na dzień pokąsanej osobie 
się daje.

Z Petersburga. Na posiedzeniu Rady miejskiej 
w Petersburgu odczytanem zostało zawiadomienie 
prezydenta miasta, iż w dniu 24 października od­
będzie się w obecności pary carskiej uroczyste od­
słonięcie pomnika „Sławy", wzniesionego na Izmai- 
łowskira prospekcie, w pobliżu Soboru, na pamiąt­
kę ostatniej wojny. — Oprócz gwardyi — w uro­
czystości przyjmie udział pułk zbiorowy, zł żony 
z tysiąca wezwanych z różnych stron Rosyi niższych 
stopni, uczestniczących w ostatniej wojnie — dalej 
z tysiąca kawalerzystow georgiewskich, oraz blisko 
600 oficerów. Rada miejska wyasygnowała 12.000 
rubli na przyjęcie oficerów i Diższyeh stopni żoł­
nierzy.

Repertuar teatru krakowskiego

We w t o r e k  26 października: Po raz trzeci: 
„Piękna żonka", komedya w 4 aktach Michała Ba­
łuckiego.

We c z w a r t e k  28 października: „Fedora",
dramat w 4 aktach Wiktoryna Sardou, z panią 
Hofmanową w roli tytułowej.

W nauce: „Kopacze złota" fPoudre d'or) W i­
ktoryna Sardou.

T E A T R .

(„ Piękna żonka", komedya w 4 aktach 
M ichała  Bałuckiego).

W przepełnionej sali teatru odegrano w sobotę 
najnowszą sztukę au to ra , zajmując ego obecnie na­
czelne stanowisko w dziedzinie polskiego komedyo- 
pisarstwa. Na wstępie wyrazić,musiiny żal, — cho­
ciaż trudno określić, pod czy/in mianowicie adresem, 
iż praca p.sarza , żyjącego wśród nas, nia ujrzała 
najpiepw światła kinkietów na scenie krakowskiej, 
lecz przebiegła poprzednio teatry warszawski i lwow­
ski. Pulil czność Krakowa bardziej niż każda inna 
zawdzięcza Bałuckiemu tyle przyjemnych zawsze, a 
często podniosłych uczuć, wywołanych poprzedaiemi 
cennemi jego pracam i, — autor sam zaś, tak nie 
ma prawa uskarżać się na obojętność, lub niechęć 
ze st ony tej publiczności, iż dziwić się trzeba, dla­
czego druga już z rzędu jego praca, zanim pokazaną 
zostanie „w domu" swoim, . znaną jest gdzieindziej 
i wchodzi do nas w rod/aju importowanego towaru.

„Piękna żonka" pod innym tytułem (Zaślepieni) 
na konkuisie warszawskim w roku przeszłym pole­
coną została do grania. Sąd konkursu znalazł w 
sztuce tej sceniezność i powodzenie kasowe jej wró­
żył. Taki wyrok wobec przyznania pierwszej nagro­
dy sztuce autora pozbawionego absolutnie idei o 
sceniczności swego utworu, a jako coś całkiem no­
wego wprowadzającego do premiowanego dnm atn  
scenę gwałtu i porwania młodej dziewczyny przez 
katolickiego biskupa, — dowodzi, że światłym i bez 
wątpienia powodującym się dobrą wolą sędziom kon­
kursu , rozchodziło się przedćwszystki“m o premio­
wanie czegoś całkiem nowego, czegoś, co jeżeli było 
kiedy pod słońcem, to nie zostało pochwycone i za- 
kięte w słowa. Tern cnyba możnaby wytłomaczyć 
oknliczn ść, iż pierwociny bardzo skromnych zdolno­
ść: niedoświadczonego młodzieńca, nie kwalifikujące 
się na scenę, a jak zresztą dowiedziono, nie wy­
trzymujące krytyki pod żadnym względem, zdobyły 
palmę pierwszeństwa na konkurse

Temat „Pięknej żonki" nie jest nowym, jak nie 
są nowemi wszelkie opowieści o mądrych i bezro- 
zumnych, złych i dobrych, zaślepionych i normalnie 
wzrokiem władających. Na taKim nie nowym tema­
cie buduje się wszakże wszędzie i wszystko pod 
względem wartości etycznej, uznane za racyonalne, 
a na określenie stopnia wartości utworów o takich 
tematach, wpływać powinna tylko miara i jakość 
literackiego obrobienia przedmiotu. W ostatnich wpra­
wdzie czasach zyskuje nie licznych jeszcze zwolen­
ników inna forma, malowania ludzi czarniejszych od 
nieumytego kominiarza, a faktów wydających woń 
aparatów Talarda, — tej całkiem nowej modzie nie 
hołduje na szczęście żaden z szanujących się polskich 
pisarzy i można śmiało twierdzić, nie będzie jej ni­
gdy hołdował autor „Młodych i starych."

Zaślepiona na punkcie wartości tytułów książęcych 
i hrabiowskich para mieszczańska Ohwaliszewski (p. 
Siemaszko) i jego żona Pelagia (p. Wolska), wydali 
piękną swą córkę Julię (p. Sułkowska) za młodego 
bez paeyentów jeszcze lekorza Ludwika (p. Sobie­
sław). Piękna żoDka dla urody przyjmowana w ary- 
stokrarycznych domach, gdzie się nią bawią, zapo­
mina o obowiązku matki i pozwala piastować synka 
siostrze męża, Aodzi (p. Kałużyńska), dzieweczce 
nadzwyczajnie ujmującej prostotą i nieświadomością 
w czynieniu dobrze każdemu. Dom lekarza, przy 
którym mieszkają rodzice żony, jest punktem zbor­
nym idyotycznych więcej niż 'łych , arystokratycz­
nych ćwierćgłÓwków, hrabiów i eksceloncyj. Ponętą 
i przyszłym żerein dla tych klekotów, ma być pani 
domu Ju lia , zawsze z podszeptów rodziców przyj­
mująca tę zgraję, wydająca dla nich bale i kon­
certy. Rzecz trwa tak długo, aż Julia ma sposobność 
przekonania się, jakie to są zam:ary tych ludzi 
względem niej; — oburzona. ma siłę zerwać zs 
światem, w który ją popchnięto dla odegrania roli * 
lalki w gronie kobiet, a wspólnej zabawki w gronie 
mężczyzn — i wyjeżdża z mężem na prowincyę, 
wyleczona ze złudzeń, chociaż rodzice jej, a głównie 
tatko pozostaje i nadal zaślepieńcem Do takiego 
prostego założenia dla scenicznego ruchu, w którym 
Bałucki jest mistrzem, WDlecione zostały postacie 
drugorzędne, doskonale wszakże zarysowane, miano­
wicie trzech hrabiów, jedna tracąca jakimś bankiem 
Excelencva podeszła wiekiem, dalej piszący operę 
od lat 20 artysta muzyk, grający na wszystkich 
instrumentach , śpiewaczka Sidonia w bardzo doj­
rzałym wieku starająca się o stypeudyum dla kształ­
cenia się w śpiewie i obdarzona oprócz cienkiego 
głosu , mężem imitującym jej wykłuwaczke do zę­
bów, — a ci wszyscy stanowią kolekcyę wywołu 
jąoy homeryczny śmiech w audytoryum. Ciekawą i 
miłą nawet postacią jest hrabia Kamil (p. Lubicz) 
z pasożyta pod ożywczym promieniem rodzącego się 
uczucia miłości przekształcający się na człowieka 
pracy i żeniący się z milutką Andzią. Pełnym zdro­
wego rozsądku jest szlachcic Rembalński (p. Ry- 
gier) Sztuka od początku do końca j. st interesującą 
bardzo, dwa pierwsze akty jednak więcej są w hu­
mor zaopatrzone.

Mierzącym sztukę miarą porównan n. p. z robo­
tami francuskiemi, mogą nie wystarczać ani fabuła,
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ani postacie, w każdym jednak razie posiada kome- 
dya świetne sceny i całkiem nowe, jak n. p. nader 
miła scena budzenia się uczuć sz'achetnych w Ka- 
m ilu , trzymającym na kolanach pozostawione mu 
niemowlę.

Publiczność nasza przyjęła sztukę bardzo życzli­
wie; nieoi ecnego autora po każdym akcie wywoły- 
wano, a wiele scen oklaskiwano w czasie giy — 
Rzecz piasta, że każdy kaadydaoik na hofrata obu­
rzony być musi na Bałuckiego za fotografie Gapi- 
Bzewskb-h, lecz grzmiące oklaski większości widzów 
mitygować musiały niezadowolenie dygnitarzy przy­
szłości.

Grze artystów należą się słowa zupełnego uzna­
nia. W tytułowej roli p. Sulkowska odniosła' zu­
pełny sukces. Kto pamięta pierwsze występy tej ar 
tystki w naszym teatrze, musi przyznać, iż staran­
nością i pracą zdobyła ona sobie już pierwszorzę­
dne stanowisko, a w rozwoju talentu ciągle idzie 
naprzód.

Artystka tej miary co pani Wolska z każdej roli 
dobędzie zasób przyjemnych dla widza momen­
tów gry, jako matka była doskonałą P. Siemiaszko 
wywoływał oklaski pełną spokoju i naturalności, a 
niepozbawiooą humoru postacią zaślepionego papy. 
Niezwykle ujmują ią, serdeczDą i szczerze polską by­
ła Andzia w grze p. Kałużyńskiej. Postać tę śmia­
ło może artystka zapisać do kreacyj najbardz ej u- 
dałych, chociaż nie zawsze się zgodzilibyśmy na po­
wierzanie artystce tej ról, naiwnych panienek. Męża 
pantofla i dość biernego w sztuce grał p Sobie­
sław ze swobodą. P  Lubicz w wielu chwilach był 
świetnym; naturalność obejścia, spokój, dystynkeya 
i jasność dykcyi stanowczo wyróżniają grę kierowni­
ka od innych artystów i niejednemu za wzór słu­
żyć mogą. — P. Pygier w całkiem nowym dla 
siebie rodzaju ról zwanych „panie dobrodzieju“ nie 
grał źle, lecz niepodobna nazwać szc/.ęśliwem po­
wierzenia tej roli jedynemu u nas bohaterowi dra­
matu. — P. Feliksiewicz stworzył pyszny okaz za 
suszonej Ekscelencyi; hrabiątka p. p. Solski i Kono­
pka bardzo dobrze imitowali arystokratyczne wy 
moczki. — wresziie podejrzewać można, że autor 
rolę Sydonii pisał z myślą o jej przedstawicielce 
krakowskiej. P. Winiarski czyni z każdym rokiem 
postępy, jako muzyk miał doskonały zewnętrzny 
wygląd a w miarę był pomy lonym na punkcie swe­
go arcydzieła. Mąż Sydonii nie miał żadnych cech 
charakterystycznych. W grze zarówno jak i w wy 
stawieniu sztuki zuać było dbałość, a stroje pań 
Wolskiej i Sułkowskiej były nawet świetne.

Na nienowe, lecz podobne tematy pragnąć trzeba, 
aby scena więcej szi.uk wystawiała, a zastąpią one 
niezawodnie obce fabrykaty, których mamy zawiele. 
llo autora wnieść tylko można prośbę, aby więcej 
tworzył takich sztuk „starych, lecz jarych '.

{ a - l ) .

Dział ekonomiczny.

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
23 października b. r.

P s z e n i c a .  Przy 7fi d« 78 kilogr. wagi jedne­
go hektolitra za sto kilogr. w miejscu 9*25 dv 
9*30; na pażdz.-listop. 9 ‘17 — 9 22 ua wiosnę 9 37 
da 9 42. Usposobienie stałe

% y t <». U  iOO ~w mTPTScn na je"sień
6*97— 7*02, na wrzesień-październik 0 0 0 - 0  00 
u* wiosnę 7*17 do 7\22. Usposobienie stałe 

J ę c z m i e ń  ?a 100 k :lo słowacki 7 00— 8 50 
Usposobienie stałe.

K u k u r u d z a .  Za 100 kilogr. w mmi sen gotowa 
0*00— 0 00; na wrzesień paździoru. 6 62 — 0 67 na 
maj-czerwiec 6*58—6 63. Usposobienie stałe.

Owi e s .  Za LUD kilgr u? j“»iań 6 6 0 —6 68, 
na paźJz.-listop. 0 00 — 0 00. ua wiosnę 6 83 —7 88, 
Usposobienie stałe.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 27*00— 27*25. Usposobieuie stałe.

O l e j  l n i a n y .  Za 10Ó k lo 33 0 0 —33 25 
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 

amerykańska 28*00— 23"25; galicyjska 19‘75 do 
20*25, priMa cesarska z maiką A. Skrzyński i S„. 
Nr. 0 22 0 0 - 2 2  5 0 ; Nr. 00 24 00— 24-50; pri 
ma kaukazka N o b la  w cysternie po 7*10 do 7'25 
Usposobienie spokoj im.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 10.0 kilogramów zaraz 
26 50 — 26 75. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 53 00 — 54'00 Usposo­
bieni etMe.

Łój .  Za 100 kilog T sorty 3 1 5 0  — 3 2-00 
W tygodniu od 16 do 22 października 
K o n o p i e .  Za 100 irilograi. węgierskie surowo-

27-------37-— . gMi y|ikVj surowo 2 8 '------- 34-—.
czesane 88--------48—, włoskie, i zesau-, wyborowe
100 00 — 1 2 0 — Usposobienie stałe.

C h m ' e 1. Za 50 klar. Zatecki miejski z r. 1885 
110*— 115', pidmieiski 100 — 110, wiejski 90*00 
do 100‘00, zieku y 40 — 50 

K o n i  cz za 100 kilgr. Styryjski czerwony czy 
szczoay 62 —do 54, włuski 48 — do 5 4 '— 

L u c e r n a  I sorty za 100 kilogr. włoska 60 — 
do 6 8 '— , Iraucuska 78 — do 84 — . węgierska 
62 — 56 zir. c-.zisk* biuła 5 8 — do 70 —.

R z e p a k  za 100 kiiogrm. 10 85 do 1 0 7 5 , 
oanaoiii 10 25 — 10 75.

N a f t  .t. W i e d e ń. Za 100 Mgr. ameryk. n a 
20 procent tary inel. cło 23 25 — 23 50 na 
dworcu; galicyjska 20 25 — 20 50, gotówką— 20 prc. 
tary m d. podatek—na dworcu; rosyjska 21*00 dc 
21*50 Usposobienie state.

Sp awa bułgarska.

Generał R a u l b a r s  powrócił w ubiegły pią­
tek do Sofii, a zaraz nazajutrz członkowie regen- 
cyi Stambułów i Mutkurow, tudzież m inister Ra­
dosławów opuścili stolicę, udając się do Tyrno- 
wy. M inister spraw zagranicznych, Naczewicz, 
miał dziś dopiero wyjechać w ślad za n im i, a 
pierwsze posiedzenie wielkiego Sobrauia zapowie­
dziano ostatecznie na przyszłą niedzielę. Przed 
wyjazdem członków rządu , wyraził G a d b a n 
pasza swe ubolewanie z powodu, iż przestrogi je ­
go nie osiągnęły skutku , oświadczył jednak za­
razem , że nie powstrzyma go to bynajmniej w 
spełnianiu pokojowej misyi. Równocześnie z tem 
oświadczeniem Gadbana paszy, wręczył konsul 
rosyjski N e k l i u d o w ,  ministrowi spraw zagra­
nicznych nową notę, w której oznajm ia, iż cią 
gle dochodzą go skargi ze wszystkich stron kra­
ju na żandarmów, którzy mieli się dopuszczać 
nadużyć i niesłychanego ucisku, przyczem wiele 
osób uwięziono w nieprawny sposób, a niektóre 
przyprawiono o śmierć. Nekliudow zarzuca w tej 
nocie niektórym urzędnikom, iz ułatwiali podczas 
wyborów rabunek. Rząd bułgarski odpowiedzą! 
na to w sposób podobny, jak na poprzednie noty 
N ekliudowa, a mianowicie oświadczył, że cho­
ciaż nie wie o tych zajściach i chociaż wszystkie 
te skargi mają pozór potwarzy, prosi jednak N e­
kliudowa o wymienienie poszczególnych faktów , 
gdyż tylko w takim razie będzie można wytoczyć 
ścisłe śledztwo i ukarać winnych.

Z Sofii donoszą, że z b l i ż e n i e  s i ę  T u r ­
c y  i d o  R o s y  i, które zamanifestowało się jaw­
niej z przybyciem Gadbana paszy, dotknęło w 
przykry sposób rząd bu łg arsk i, nie zadziwiło 
ono jednak tamtejszych mężów stanu, gdyż Gad- 
ban już za swego poprzedniego pobytu w Sofii 
dał się tara poznać jako przyjaciel Rosyi. Chcąc 
poznać istotne zamiary Porty, wysłała regeneya 
p. G r e k o w a ,  jednego z najbardziej poważa­
nych członków stronnictw a konserwatywnego, do 
Konstantynopola. Gadbanowi dano zaś do zro­
zumienia, że Bułgarya będzie bronić swej nie­
zawisłości w sprawach wewnętrznych zarówno 
wobec Rosyi, jak i wobec Turcy;. Na zarzuty 
Gadbana, tyczące się legalności sobrania, odpo­
wiedziano, że regeneya objęła po wyjeździe Ale­
ksandra władzę książęcą i że na mocy konwen- 
cyi kostantynoplitańskiej zd. 5 kwietnia ma zupeł­
ne prawo sprawować rządy w spobób wskazany 
przez obecne okoliczności. Regeneya przyrzekła 
nadto zastanowić się nad tem czy deputowani 
rumelijscy mogą być dopuszczeni do udziału w 
wyborze księcia. W każdym razie wybór ten nie 
odbędzie się z początkiem sesyi Sobrania. Regen- 
r-ya pragnie bowiem zadowolnić życzenia wszyst­
kich mocarstw, a porozumienie się gabinetów 
europejskich w tej sprawie nie rychło zapewne 
nastąpi. W  rządowych sferach bułgarskich zape­
wniają, że ani regeneya ani Sobranie n i e  m a ­
ją  z a m i a r u  o d d a w ć  t r o n  b u ł g a r s k i  ks.  
A l e k s a n d r o w i ;  rozsiewanie tej pogłoski po 
Europie przypisują w Sofi' nieprzyjaciołom Bułga­
ryi, którzy pragną podniecać w ten  sposób Ro- 
syę przeciw członkom regencyi. W Bułgaryi pa­
nuje przekonanie, że wybór Aleksandra byłby 
czczą deinonstracyą przeciw Rosyi i że zamiast 
polepszyć dzisiejsze położenie przysporzyłyby 
tylko nowych trudności.

Ostatni artykuł w Jour. d-. St. Petersburg* 
mający na celu uspokqj*mie giełd europejskich, 
spraw ił w W i e d n i u  korzystne wrażenie. Utrwa­
lił on jeszcze austryacki świat dyplomatyczny w 
przekonaniu, że Austro-W ęgry powinny się w 
snrąwie bułgarskiej zachować zupełnie neutral­
nie. (Jo się tyczy udziału deputowanych rumelij- 
skieh w wyborze księcia, przeważa w W iedniu 
mniemanie, że jest to kwestya, która obchodzi 
tylko Bułgaryę i Turcyę i że mocarstwa me 
mają potrzeby jej rozstrzygać.

O ile można wnosić z głosów dziernikarskich. 
oswojono się już w B e r l i n i e  z mysią, że 
Bułgarya wróci prędzej czy później do dawnej 
zawisłości od Rosyi. Pólurzędowa Post przewi­
duje że Rosya, nie szczędząc zabiegów i pieniędzy, 
potrafi w końcu obalić dzisiejszy rząd jakkolwiek 
stronictwo narodowe obawiając się prześladowań, 
będzie się temu wszelkiemi sposobami opierać. 
Po usunięciu Stambułowa i jego towarzyszy zaj­
mie ich miejsce Cankow ze swymi stronnikam i, 
a Rosya uzna wówczas połączenie Bułgaryi z 
Ruhielią i otoczy zjednoczone państwu swą o- 
pieką.

Pism a petersburskie nie przestają zajmować 
się Austryą. Podczas gdy Moskotoskija W ied 
radzą rządowi nie oglądać się ua politykę Austro- 
Węgier, które łudzą Europę pozorami i starają

się ukryć przed je j oczyma swą bezsilność, prze­
mawiają Sowrem. Iewiest za zupelnem zaniecha­
niem okupacyi Bułgaryi, ze względu na Austryę, 
która w takim razie zajęłaby Serbię.

Rosyjski m inister marynarki kontradm irał 
S z e s t a k o w ,  który bawi obecnie w Paryżu, 
otrzymał w tych dniach pozwolenie przedłuże­
nia swegc tamże pobytu. Otrzymawszy tę depe 
szę z Petersburga m iał się m inister wyrazić, 
że uważa jaw za dowód, iż nie należy spodziewać 
się wojny.

{Telegramy „Nowej Reform yu.)

Sofia 25 października. Doniesienie Ag. Hava- 
sa. W łochy i A nglia wyślą swoich wicekonsulów 
do Tirnowa

Pogłoska, rozsiewana przez Cankowu tów, jako­
by Rosya wysłała pod W arnę trzy okręty pan­
cerne, uchodzi tu za zupełnie zmyśloną,

Petersburg, 25 października. J. de S t. Pet. mó­
wiąc o doniesieniu B iu ra  Reutera co do poro­
zumienia m ocarstw , aby Rosya objęła naczelną 
rolę w uśmierzeniu przesilenia bułgarskiego, po­
wtarza znowu, że Rosya istotnie ma szczególne 
prawa w kraju, który z pod panowania turec­
kiego uwolniła. Z powodu dzisiejszego o&słonię- 
cia pomnika, pisze ten dzienn-k, że uroczystość 
ta , urządzona dla pamięci wojny r. 1877. przy­
pomni zarazem niezrów naną dzielność arm ii ro ­
syjskiej. Takich wspomnień dziejowych nic za ­
trzeć nie potrafi.

Ostatnie wiadomości.
Od sekretaryatu Koła poselskiego polskiego 

w W iedniu otrzymujemy następujące sprawo­
zdanie urzędow e:

Na porządku dziennym obrad Koła pos. pols. 
w dniu 18 października była ułożona przez oba 
rządy Austryi i W ęgier w porozumieniu z radą 
generalną Banku austro - węgierskiego ustawa o 
przedłużeniu przywileju tego Banku na dalsze 
lat 10 i zmieniony w wielu postanowieniach sta­
tu t tegoż Banku. Przy otwarciu posiedzenia przez 
przewodniczącego p. Jaworskiego, sprawozdawca 
bankowego podkomitetu komisyi ugodowej izbo­
wej p Biliński, zdał sprawę z żądań wyrażonych 
to przez członków podkomitetu to w petycyach 
do Sejmu lub do Rady państwa co do zmian 
w statutach banku i oraz, jaki jest rezultat poro­
zumienia się co do tych żądań między członkam : 
podkomitetu bankowego, należącymi do stronnictw  
„prawicy" i między komisyami parlam entarnem i 
tychże stronnictw. Przedstaw ił, iż w przedłużo­
nym nowym statucie bankowym uwzględniono 
już część tych żądań, między innem i co do roz­
szerzenia czynności banku w ten sposób, aby 
przychodził skuteczniej w pomoc rolnikom, a u- 
względniono to między innem i przez usunięcie 
postępowania wymagającego dwóch podpisów fir­
mowych ua wekslach. Dalej wyliczył te z żądań, 
na których przeprowadzenie jeszcze zgodziła się 
znaczna większość członków podkomitetu z „pra­
wicy," i za któremi oświadczyły się komisye par­
lam entarne stro rn ic tw a; większość tych komisyi 
parlam entarnych i członków podkomitetu należą­
cych do „prawicy" o św ia d c z a  się przeciw wpro­
wadzaniu nowych zmian do statutu zaprojekto­
wanego przez oba rządy w porozumieniu z gene­
ralną radą banku, a przyjętego już pfzsz Izbę 
poselską Sejmu w ęgierskiego; tem więcej, że 
wszystkie żądań.a, na które się ta większość zgo­
dziła, można przeprowadzić bez zmian w osno­
wie statutu. W reszcie wskazał drogę, na której 
te żądania mogą być przeprowadzone. Zastrzegli 
jednak tak członkowie podkomitetu, jak komisyi 
parlam entarnych, że ten rezultat porozumienia 
się przedłożą do ratyfikacji klwbom parlam entar­
nym, które go mogą przyjąć, odrzucić Iud zm ie­
nić.

Po otwarciu przez przewodniczącego, nad tym 
przedmiotem ogólnych rozpraw zabierali w nich 
glos pp. Aorahamowicz , R apaport, Starzyński, 
Chrzanowski, Machalski, Dzieduszycki i Biliński. 
Poczem uchwalono prawie jednom yślnie wejść 
w szczegółową dyskusyę.

Pierwsze z żądań, na które zgodziła się wię­
kszość członków „prawicy" podkomitetu banko­
wego i komisyi parlam entarnycn, a przedstawio­
nych przez p. Bilińskiego, aby stowarzyszenia 
przemysłowe, były przy wymiarze i udzielaniu 
kredytu t-aktowane przez bank na równi z inne­
mi osobami żądającemi kiedy tu, przyjęto po krót­
kiej dyskusyi i uchwalono przeprowadzić bez 
zmiany statutu w formie rezolucyi oraz odpo­
wiedniego, obow.ązującego oświadczenia ze s tro ­
ny Rady generalnej banku, mającej do tego upo­
ważnienie od generalnego zgrom adzenia, drogą 
przyjętą przez większość członków podkomitetu.

Co do drugiego żądania, aby dyrekeya banku 
mianowała cenzorów przy filiach na wysłuchanie 
przedstawienia Izb handlowych i Towarzystw rol­
niczych, wywiązała się dłuższa rozprawa, w któ­
rej brali ucDiał pp Rappaport, Czerkawski, Sma- 
rzewski i Biliński. Żądanie to przyjęto i posta­

nowiono je także w powyższy sposób przeprowa­
dzić.

Po głosach pp. Hausnera, Romaszkana, Chrza­
nowskiego, Rapaporta i Bilińskiego uchwalono 
trzecie żądanie, aby bank przy udzielaniu poży­
czek hypotecznycn pobierał prowizyę znacznie 
mniejszą niż dotąd.

Bęz rozpraw przyjęto czwarte żądanie, aby ogło­
szenia banku podawane były nietylko w dzien­
nikach wskazanych w § 59 statutów b an k u , ale 
także w dziennikach urzędowych krajow ych, w 
tym języ k u , w którym ten dziennik urzędowy 
wychodzi.

Również bez dyskusyi uchwalono, aby władze 
filij bankowych znosiły się z władzami rządowe- 
mi w języku urzędowym, a ze stronami w języ ­
ku krajowym.

Dłuższe rozprawy wywiązały się przy szostem 
żądaniu, aby w królestwach i krajach, reprezen­
towanych w Radzie państwa, ustanowił bank w 
latach 1888 i 1889 corocznie po pięć filij no­
wych — razem filij dziesięć — w miejscowościach 
wskazanych przez ministerstwo skarbu. W  roz 
prawach tych. zabierali głos; pp. Abrahamowicz, 
Rapaport, Smarzewski i Biliński. Żądanie to u- 
chwalono bez zmiany.

Po dłuższej także dyskusyi, w której brali udział 
pp. Romaszkan, Chrzanowski, Smarzewski, Eaus- 
ner i Biliński, uchwalono trwać przy żądaniu co 
się tyczy dawania przez bank pożyczek na wa- 
ranty przez ich eskontowanie lub lombardowanie, 
w tym celu wezwać rz ą d , aby porozumiał się 
z rządem węgierskim o przedłożeniu ustawy co 
do warantów i domów składowych.

Wszystkie te żądania uchwalono przeprowadzić 
na drodze wyżej wskazanej.

N astępnie przedstawił p. Biliński dwa żądania 
z „prawicy", nie przyjęte przez większość komi­
syi parlam entarnych stronnictwa „prawicy" i człon­
ków tych stronnictw , zasiadających w podkomi­
tecie bankowym, m ianow icie: 1) aby dywidendę 
od akcyi zniżyć z 1%  na 6 % , 2) aby na b ank­
notach po bokach tekstu niem ieckiego, umie­
szczone były napisy w innych językach krajo­
wych, na ile złotych brzmi banknot.

Co do pierwszego żądania sprawozdawca przed­
stawił, że większość na nie się nie zgodziła z 
powodu, że dywidenda od akcyi nie wynosi rze­
czywiście nawet 5 % , jeżeli policzymy je wedle 
ich starego kursu i wliczymy kapitał rezerwowy 
banku. Po przemówieniach pp. Hausnera, Abra- 
hamowicza, Rapaporta i Smarzewskiego, popiera­
jących wniosek p. Bilińskiego, oraz po głosie p. 
Rosenstocka, SDrzeciwiającego się wnioskowi, pizy- 
jęto wniosek p Bilińskiego, iż komisye parlam en­
tarne „prawicy" z wyjątkiem tylko części komi­
syi parlamentarnej czeskiej nie przyjęły tego żą­
dania , lecz postanowiły odnieść się do swoich 
klubów, i wniósł, aby zważając, że zm ienia sta­
tu t i nie odpowiada równouprawnieniu narodów 
m onarchii, Koło żądania tego nie przyjęło.

Po głosach Chrzanowskiego i Smarzewskiego 
za wnioskiem p. Bilińskiego, a H ausnera prze­
ciw —  postawił p. Dzieduszycki wniosek, aby co 
do tego żądania Koło odroczyło swoją uchwałę. 
Przy głosowaniu, Koto odrzuciło odraczający wnio­
sek p. Dzieduszyckiego 17 głosami przeciw 12, 
a większą jeszcze większością uchwaliło wniosek 
p. Bilińskiego.

obrazy przez ogłoszenie artykułu p. t. „Roz- 
ćwiartuwanie gruntów ".

Wniosek dep F i g 1 a o ograniczenie handlu 
domokrążczego odesłano do komisyi ekonomi­
cznej. Dep. G h o n  i S u e s s  przemawiali za re ­
formą ustaw o domokrążstwie.

Wiedeń, 25 października. Dawny kanclerz, hr. 
B e u s t, umarł.

Blankenburg, 25 października. Cesarz W ilhelm 
był wczoraj w teatrze, a dziś o godz. 2 po po­
łudniu uda się na polowanie.

Petersburg, 25 października. Odsłonięcie po­
mnika dla poległych w wojnie tureckiej r. 1877 
i 1878 odbyło się spokojnie wedle ułożonego 
programu w obecności pary carskiej , ciała dy­
plomatycznego i reprezentantów armii. Podczas 
modlitwy za spokój duszy cara Aleksandra I I  i 
poległych w boju, uklękli wszyscy obecni. — Na 
obiedzie, który miasto dało wojsku, pojawiła się 
i para carska.

Nisz 25 października. Doktor Stransky przy­
był tu z Sofii.

U n r s a  t e l e g r a  fiez& e.

Telegramy „Nowej Reformy"
{Z  biura 7corespondencyjnego.)

Wiedeń, 25 października. (Z Izby poselskiej). 
M inister obrony kjąjowej oświadcza w odpowie­
dzi na iuterpelacyę dep. W eitlofa, że władze, wy- 
konywując przepisy o powszechnej służbie woj 
skowej , postępują z największą dokładnością i 
trzymają się ściśle ustawy. Uwolnienie od woj­
ska nie zależy nigdy od uznama jednej osoby, 
lecz od orzeczenia kom isyi, które rozstrzygają w 
dwóch in stancyaeh ; przy stwierdzaniu jakichkol­
wiek ułomności zbytnia pobłażliwość jest z góry 
wykluczoną Co się tyczy poszczególnego wypad­
ku przytoczonego przez interpelanta, konstatuje 
m inister na podstawie aktów sądowych, że urzę­
dnicy wojskowi nie ulegali żadnym wpływom. — 
M inister przyrzeka starać się o to, ażeby ustawa
0 powszechnej służbie wojskowej bywała zawsze
1 wszędzie najściślej wykonywaną.

Wiedeń, 25 października. (Dalszy ciąg posie­
dzenia Izby). M inister P  r  a ż a k odpowiadając na 
interpelacyę w sprawie sprzedaży posiadłości wło­
ściańskiej w okolicy Tachau zp cenę 1 złr., któ­
rą 10 posiadłość nabył notaryusz Ries, oznajmia, 
że władze miejscowe rozpoczęły już dochodzenie 
tej sprawy, tak, iż m inisteryum  sprawiedliwości 
nie ma powodu wydawać jakichkolwiek rozpo­
rządzeń.

Następnie odpowiada dr. Prażak na interpelacyę 
w sprawie wydawania dziennika urzędowego w 
Trebitsch w języku czeskim. Dep. F u s s  in ter­
peluje miniserym w sprawie połączenia Opawy 
ze stacyą Schoenlinde kolei raciborskiej.

Izba zezwala na postępowanie sądowe przeciw 
dep. S c h o e n e r e r o w i  z powodu występku
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NADESŁANE.

Wzrastająca ciągle

w  z i ę t o ś ć
anaterynowej wody do ust, proszku do zębów  
i pasty D -r. J. ©. Poppa, c. k. dentysty  
nadwornego w Wiedniu, jest najlepszym dowodem 
o ich zaletach. Można je każdemu jak najlepiej za­
leć ó tak dla zachowania zębów zdrowych, jak 

i do wyleczeuia chorób ust i zębów  
Składy we wszystkich aptekach, składach pachni- 

deł i matęiyałów aptecznych w Krakowie 181 2

Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie- 
azania:

— S k a r b i e c  i g r o b y  k r ó l e w s k i e  w k a t e ­
d r z e  n r  W a w e l u  zwiedzać można codziennie po go­
dzinie 10 z rana; w dni świąteczne po sunie o godzinie 
pół do dwunastej.

— S k a r b i e c  k o ś c i o ł a  a r c h i p r e z b y t e r y a l -  
n e g o  P. M a r y i  i  skarbiec k o n w e n t u  OO. D o m i ­
n i k a n ó w  zwiedzać można, jak wyżej.

— W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  z j e d n o c z o n e g o  
T o  w. P r z y j a c i ó ł  S z t u k  P i ę k n y c h  w S u k i e n ­
n i c a c h  otwarta codziennie prócz poniedz.ałków od 11 
do 4 Wstęp w dni świąteczne 15, w powszednie 30 ont.
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118 50 119
105 25 105 75

30 3 a 30 7:
16 10 16 40

96 75 97 26
101 — 101 2 fi
10: *0 *02 80
100 — 100 40
98 50 99 50

101 — 10, 50
99 40 99 80

124 60 125 25
ICO 60 101 —
101 75 102 50
100 — 100 30
100 80 100 70
101 10 101 50
98 20 98 4ó

104 80 104 60

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albreenta . na 300 zrr. za 10C
5 4  Ferdynanda nółnocn. na 300 ,  .  100
41/ł %Kar. L. Em. z 1881 na 300 .  .  100
5% Koszycko-Bogum. ,  200 .  .  100
t%  Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10% u  100
4,% Lw.-Czern. z 1884 na 800 złr. „ 100 
4 % Rndolfa w złocie . .  20<i „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  .  100
o% Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za sztukę 1 
5% Przm.-Łnp. 1. Em. 200 złr. za złr. 100 
5% Nordosty . . na 390 „ ,  „ 100
0% Morawi.-Szl. C.-B. 300 . . .  100

L O S Y .
Budap. losy Bazylika . ua 
Kred. dla handlu i przem. „
K l a r y ......................................
4 % t o  w. żegl. Dun. ab 10% .
K rak o w sk ie ...........................
Ofner (miast: Budy) . . „
Czerwonego Krzyża austr. „

n „ •
R u d e l f a ........................... .....
st anisł awowskie. . . . .
41i' , 4  Tlyestyńskie . . .
* 4  .  . . .

plM*

IOO 60 
.15  50 
100 — 
10* 25 
82 -  
91 50 

123 -  
99 70 

169 50 
100 -  
99 70 
71 90

5 złr. W. 8 50 8 75
100 fl w. a. 177 178 _

40 • m. k. 43 60 44 25
100 w. 117 7* 118 25
20 • w. a. 18 — 18 60
40 ■ Wo r 45 60 46 —
10 n w. %. 14 40 14 70

5 w. %. » 66 V*
10 n w, %. 18 75 19 25
20 n w. 30 — —

100 fi m. 1S8 — — —
j,50 V w. 6# — 70 —

Ortu.
dywid.

10i 50 
116 90
100 50
101 50 
82 : 0 
91 75

124 -  
00 20 

160 -  
100 26 
100 -  

72 30

AKCYE BANKOWE.
a6-— A nglobank............................. na 200

7 -— Bankverein Wiener . . . .  100 
15—  Kredyt, dla handlu i przem. ,  160 
21*— Kreditbank węg. allgem. . ,  200 
14*50 L aerderbant . . . .  ,  200
42.30 Au«tro-węg>erzkie . . . .  «00

U uioubank...............................  200
32'— Galie. Bank hipoteczny .  200
10-— Bank kredytowy krakowsk .  200

AKCYE KOLEJOWE,
9.81 A lfó ld -F ium s........................ua 200

152m  Ferdynand* Półiiuen. . .
10*50 Franciszka Józefa . . .
13*50 Karola Ludwika . . . .
18*— Lwowsko-Czerniow.-Jaasy .
11-50 Elżbiety . . . . .
7*94 Koizycko-Bogumińakie . .
9-50 R u d o lfa ................................
“*94 Siedmiogrodzkie . . . .

30 fr. Staatseisenbahn . . . .  
r  fr. Lombardy (Siidbahn) . .

21*— Żegluga na Dunaju . . .
W A L U T Y .

Dukaty pełne sine . . . .
“  to F jL tow ki...........................
2o-tc M a ru ó w k i...........................
Pół-Lmperyały ros. jpełne ważne
Funtj i s t e i i n c - ...........................
Lancnoty włoskie . .

Jwpinrmre . ,  .

zł. 108 8 0  109 20 
102 — 102 40 
279 80 279 60 
287 75-288 25 
2 (7  -  217 50 
865 —'867 — 
208 80 209 20 
279 -  281 —

zł.
. 1050 „
. 200 „
. 810 „
. 200 „
„ 200 ,
. 800 ,
. 800 „
. 800 „
. 200 „
. 200 „
. 500 ,

za sztukę

•  lforlpl

188 2b 
2815-- 
222 —  

191 75

lb7  75 
2 3 1 0 -  
221 60 
191 50 
224 — 226 
242 50 ?48 — 
150 50)161 — 
190 5u jl# l _  
184 60 186 _  
|233 - - t289 *0
107 40 
377 —

5 91 
9 90 

12 !Ś6 
10 24 
12 481 
49 >0 

|118 50

107 80 
379 —

5 93 
9 91 

12 -b  
10 26 

61* 58 
49

{118 76
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Podziękowanie o o o o o o o o o f o + o o o o o o o o o
0  n n  v

Dnia 27 w rrośnia wier-zoretn pomiędzy 
godzina 9 a 10 pow t>ł p żar w domu 
p. Mierzwińskiej na Zawodzie Gorlickim 
z zbrodniczej lęki i gruz 1 zniszczeniem 

zemu domowi, albowiem nasz dom 
pr y 'yka prawie o krok du domu Mmrz- 
wińskiej. Bo? wszechmocny zlitował się 
nad nam i! Przybiegli zacDi dwaj mężo­
wie : żandarm p. M ar-in Brzuchacz i 
pro wz ó r  apt> ki p. Ignacy Tarczyński, 
w oka m gn eniu znaleźli się na naszym 
dachu w kierunku ognia i przy pomocy 
przybyłej straży ogniowej uratowali nasz 
dom i ugasi og.eń palącego się dachu 
domu M erzwjusGej tak że większa po- 
łow duchu un.towauą została.

Skład-imy W^m zacni Panowie naj 
szczersze podziękowanie z wyrazem „Bóg 
zap iać !"  1674 1

Gorlice, 30 wrz śuia 1886
J S lo r y a  i J e r z y  K o l l e r o w i e .

n @ f f a ¥ i  a
J a k ó b a  W i ś n i e w s k i e g o  Q

L. 449.

Ogłoszenie iicytacyi.
N a mocy reskryptn Wysokiego W ydziału k ra ­

jowego z dnia 15 października b. r. 1. 58r,58 
Komitet adm inistracyjny szpitala św. Łazarza 
w Krakowie rozpisuje licytacyę na dostawę su­
rowych artykułów  żywności do szpitala św. Ł a­
zarza w Krako fie na czas od 1 stycznia do 31 
grudnia 1887 według następujących grup :

I. Mięsiwa i kości 
II. Słoniny i sm alcu;

III. Mąki wszelkiego rodzaju i o trąb  żytnich,
IV. K a sz :

V. Grochu i fa so li;
VI Towarów kolonialnych.
1 icytaeya odbędzie się w doiu 9 listopada 

b. r. w biurze Dyrekcyi s ip ita la  od godziny 10 
do 12 w południe, zaponn ą  p i s mu y e h  50 et. 
m arką stemplową zaopatrzonych i zapieczętowa­
nych ofert.

W adya od ceny lisk a ln e j, całorocznej ilości, 
artykułów w wysokości 10"ó, m j ą  być osobno, 
niezapieczętowane Krmisyi ad hoc wydelegowa­
nej, wręczone. 1608 1 3

Bliższe szczegóły licy tac ji i warunki dostawy 
odczytać można codziennie w b:urze Rządcy 
szpitala od godziny 8 rano 4° "  P° południu.

Z Komitetu aJm in  straayjuego szpitala 
św. Łazarz.1

Kraków, 20 października 1886.
Przewodniczący

K o i  czyński.

dyplomowanego aptekarza 
w Krakowie przy ulicy Stradom , Nr 7

poleca

wielki skład w szelk"h  towarów aptecznych , środków uniw ersalnych tak 
krajowych juk zagran icznych , oraz przyiządow ołr.rurgiczuywh, najlepsze 
perfumy i środki upiększające władnego wyrobu , również skład wód mi­

n e r a ln y c h  .  Gognacu ,  Rumu ,  Malagi i hurbat f  ch ińskiej 
p v  c e n a c h  j a k  n a j n i ż s z y c l i .  ' • f i  

Odbiorcom w większych ilościach opuszcza się zuaczny rabat, a zamówienia usku- 
/ j  tecznia się odwrotną pocztą. 1093 35 150

O O O O O O O O O O łO O O O O O O O O

« o id ln § t  i  N p ó lk a

| Na:większa wypożyczalnia nutmuzycznycL
K sięgarnia, skład Dut muzycznych, orcz 

ekspedycya pism ptryodycznych

S . A .  R r K j i i i s i o w s k i e g o  
w Krakowie

poleca swoją znacznie powiększoną i w najno­
wsze utwory zaoputrzouą 

n a j w i ę k s z ą

BIURO
spedycyjne 

rosyjskich poludnio- 
wc-zaoliodiiich 

dróg żelaznych.

D O M
spedycyjno-komisowy

wpWaię mi nurcuck
na fortepian i inne instrum enta i do śpiew pod 

bardzo korzystuemi warunkam i. 
W arunki abonam entu nut rozsyła się na żą ­

danie g ratis i franko.
Najnowszy katalog nut muzycznych jest do 

nabycia po cenie 70 centów. 1286 12 15

w Pndwr'ł‘iśzyskv h, W :żoczyrkach, 
Brodach, R dziwi owie, K r a k o ­
wie, Sosnowicach, Kattowieach 
O/S.. Granicy, Szcz-ikov y, So':alu, 

W iedniu I  Z cliukaęass5 14.

u  Z O F II M A C I E J O W S K I E  |

A HESCYA 
wschoduio-pruskiej 

południowej 
oraz c. k. uprzyw. 

kolei 
Karola Ludwika 
Jaros! aw-Sokal.

u l i c a  S icaiu a , Nr. 7.
Kursa języków : Irń h cu sk ie fe , 

niemieckiego.,, angielskiego i litera­
tury tychże języków, oraz literaiurf 
polskiej i powsztchnej lozpotzuą 

’ 1 się z dniem

P rzy jm ują  spedycye  do Rosyi, Galieyi, Bukowiny, Rum unii i 
vice v e rsa ,  w e d ł u g ' s t a ły c h  cen przew ozow ych. Z ła tw ia ją  jak  naj­
troskliwiej i szybko kom isow e zakupno i sprzedaż wszelkich gatun­

ków zboża.
Przesy łk i  zbiorowe do Rosyi i napowrót. 837 22 26

3 listopada b. r.
Życzący sobie korzystać z tych 

wykładów, zechcą się zgłosić do 
dyrekoyi zakładu pod rzeczony n u ­
m er domu. 1252 4 5

Nakładem K. Bartoszewicza
wyszedł

A N A N A S
kalendarz humorystyczny illustrowany, 
m ęzk i, damski, cywilny i wojskowy na 

rok choleryczno-bułgarski

1887.
„A nanas", cieszący się w latach poprzednich 

n iesłychaną popularnością (w roku zeszłym roz- 
szedł się w 12.000 egzemplarzy) pod względem 
gnstownośei wydania i objętości stoi n a  czele 
wszystkich togo rodzaju wydawu etw.

„A nanas" na rok l 'S 7  z wiera 23 arkusr.e 
drukn, z prześliczną chrom olitografowaną okład­
k ą  , z rysunkam i bies.:ez!i,<ia, Kruszewskiego, Ja n ­
kowskiego, Szymanowskiego i Ichnowskiego, po­
między kt ironii kilka chrum olitogra‘bw,.uyuh , 
inue zaś kolorowane lub czarne, wykonane spo­
sobem antografi, znym. lo7u  1 3

Część literacka składa się z n o w e li, wierszy 
hum orystycznych utworów dram atycznych itd. 
najlepszych humorystów.

B o g a ta” część kalendarzowa i informacyjna 
zawiera dodatkowo spis alfabetyczny świętych, 
z wyrażeniem dnia i miesiąca, czego żaden innj 
kalendarz galicyjski nie pus ada. .
Cena egzem plarza 3 0  et.

Z przesyłką 7 0  c t .
A dres w y d a w c y :

K. B arto szew icz, 
Kraków, Hotel Sajki.

Potrzebuje sie na wieś

l o k a j a
z dobremi św iadectw am i, każdego czasu. Ubie­
gający się o to miejsce zechcą nadesłać zaświad­
czenia swoje pod literam i N, B poczta Marcin­
kowice. 1677 1 2

F a b r y c z n y  sk ła d

Bielizny
t r y k o t o w e j  w e d ł u g  s y s t e m u

p r o f .  J a e g e r a

w laniu Porętsli 1 Zimler
K r a k ó w ,  I t y n e k  g ł ó w n y .  8 .
Kupujący otrzym ają dokładne wyjaśnie­

nie , jak  prać należy bieliznę trykotową, 
aby uniknąć knrezenia się i celem utrzy­
m ania tejże w należytej elastyczności 
zwłaszcza kosznle trykotowe które ’»ko 
zwykłe koszule się używają. B ielizna ja e -  
gerow ska przy obeeuej i zimowej tem pe­
ra turze  osobom słabowitym , skłonnym 
do przeziębienia, oraz cierpiącym  n a  reu­
matyzm jes t niezbędną i przez najwyż­
sze władze san itarne  jak  najlepie ' zale­
caną. 1472 6 9

Od lat 2 0  znany we Lwowie i w  całej Galicyi 
wiedeński magazyn gotowych sukien męzkich

pod f ł r e ą

J O K E F  A Ł T A B
założył skład swój w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, I. 31. 

I piętro, vis a vis handlu p. Oeichesa.

F. M. Głuchowski
Dr. W szec h  Nauk L e k a rs k ic h

mieszka
przy  ul. św. Gertrudy, N r. 11, 1  piętro

j 1650" 2 5

Śliwki i powidła
Zaopatrzyłem mag-.zyn mój w wielki wybór uajgustowniejszycb, 

według pie^wsz j  mody, nader elegancko i trwale wykończony, h

UBRAŃ MĘZKICH i DZIECINNYCH.

, i p rawdziwe tur ckie świeże nadeszły od 
handlu  pod firmą

H. Kretschmer
w K r a k o w ie

róg R yn ku  i ulicy Szewskiej, N r . 2  
.6 6 9  2 15

§nkua i korty
z pierwszych fa ,ryk francuskich i angielskich mam zawsze na sk*adzie.

Ręcząc za dobroć towaru, el-ganckie i trw ałe w ykończeni, a sprze­
dając po najniższych cenach fabrycznych, [olecam się la kawycu 
względom Szanownej P. T. Publiczności.

Z głęhokiem poważaniem 
1387 23 150 J ó z e f  A l t a r .

A m ig re n
środek znakomity przeciw migrenie i 

nerwobólom Prof Dr. Filehne
utrzymuje na składzie

Apteka P. Krokiewicza
na K leparzu  tv Krakowie. 

1671 2 10

Uznaną powszechnie za najlepszą
M a m ę  do zapuszczania p o d ł ó g

p o l e c a

Jó ze f H aoke  o  Lw ow ie
s k ła d  tarl» i handel m a te r ia łó w  pod „ C z a r n y m  Puem*

Rynek, 38, we własnym domu
D o s t a ć  m o ż n a :  

We Lwowie u mnie, Rynek 38 i
n a

w BOCHNI

Jabłka stołowe
w najwyborniejszych gatunkach, koszyk 
5 kilowy, op ła ta ie  wszędzie, 1 złr. 50 c., 

hur tow nie  50  kilo 10 złr. 
K orespouden  ya po lska ,  niemiecka i 

trancuska. 14o3 30 40
A dm in is lraeya  dóbr . N e n s t e i n  , 

p. l i i c h t e n w a l d  w  S t y  r y ł .

SA L O N  MÓD 
Heleny Te leszn ick ie j

w K r a k o w ie
p r z y  ulicy G rodzkie j , l. 2 6 , I I  piętro. 
poleca W. Paniom  na sezon jesienny i zimowy 

wielki wybór
k a p e l u s z y  d a m s k i c h

dziecinnych, czepków, kwiatów, piór i koronek. 
M T  Ceny najp-zystępnlejsze. M  

Poleeająo również W. Paniom  swoja praco­
wnię sukien i okryć damskich. 1617 4 tO 
Zamówienia n a  prowineyę wykonuję najspieizniej. 

M o d y  p a r y s k i e .

p. J .  Górskiego, 
u p. J . Michnika. 

B O R SZC ZrtW IE u uni. 01. Arniątys. 
BRODACH n pp. W itkow ski et. Sp.

u p. W . Adamowicza. 
B R ZEZA PA C H  u pni B. W rońskiej. 
BUCZAUZU u p J . Neumana.
BUSKD u p. M. G olaoabera. 
CHODOROW 1E u p. F. M aria, 
CZERNIOW CACU u p. A. Bayera.

u p. W . Augutynowicza. 
„ u p. St. K uim aksl.iego.

U  p. Ign. Sehni-cha. 
C ^ O . TKOW 1E u p. S. K osteckiego. 
D FM B 'CY  U . S .  Serednickiego. 
D O L IN IE  u p. M. Kir. cTert: . 
DROHOBYCZU n p. T Jabłońskiego. 
GORLICACH u p. S. Muszyńskiego. 
GRÓDKU u p A. Lipusa.
H U SIA TY N IE n p. A. Danielewicza. 
JA R O SŁA W IU  u p. O. S t.assberga.

u p. A. Tumidajskiego. 
„ u p. K. Zabłotnego.

, JA ŚL E  u pp. J  P o llaka i Syna.
KAŁUSZU w Towarzystwie spożywozem. 
KAM IONCE ST. u p. J .  Sklenki.

, K IM PO LU N G U  u p. K. Neumayera. 
KOŁOMYI u pp. J .  Różańskiego i Sp.

u p. J  Koinunowicza. 
KOPECZYNCACH u p. N. Pozamenta.

, K O SSOW IE u p. M. Kamila.
KRAKOW IE u p. J .  Barberowskiego 

„ u p. S. F . Fischera.
„ u p. H. Fritscha.

j „ u p. Józefa Kalczyńskiego.
K R O ŚN IE  u p. J . Lazarow h za. 
ŁAŃCUCIE u p. J . Cętnarskiego.

„  u p. G . D a  lie lew icza .
, L EŻA JSK U  u p. S. Pomeranza.
, L I S K U  u p. R . B a ra ń sk ie g o .
, M IELCU u pp. J .  Dembickiego i Syna.

e wszystkich zuaczni ,s ych handlach; 
prowiucyi: 151:1 4 0

I W M IK U LINC A C II u pni E. G. Grosm ana..  ̂ ^  j  °uhl^.

Osoba
w średnim wieku z lepszego towarzy­

s tw a , władająca wybornie językiem fran­
c u sk im , nioimockim, posiadająca m uzy­

kę, w skutek nieszczęśliwego zbiegu 
okoliczności, zmuszona jest szukać spo­
sobu utrzymania dla swej redziny jako 
towarzyszka dla osoby starszej, zarząd­

czym domu, lub kierowniczka dzieci. 
Wiadomość w rsdakcyi Nowej Refor­

my. 1582 2 3

1
MONASTERZYSKACH 
MOŚCISKACH u p. Frz. Lebdy. 
MYŚLENICACH 11 pp. J .  G uttinnna i syna. 
N A D W O R N IE u p. J.  Kisielewskiego. 
NOWYM SĄCZU u p. K. Millera.

„ n p. W . Oleksy.
P O D H A JC a CH u  pp. J .  Z im m ta spadkob. 
PRZEM YŚLU u p. M. Kozłowskiego.

n u p. M, Kruga.
n 11 h, A. Faliszewskiego.
„ u p, M, O. Gansa.

RADOW CACH u pni U. Sonnenreicb. 
ROH ATYNIE u  p .  F. Marxa.
R ZESZO W IE u p. E. G. Neugebauera.

„ u F. Jaśkiew icza.
„ n pp. Schaitter i 8półka.

ROPCZYCACH u p. J .  Kwiatkowskiego. 
SAMBORZE u p. A. Krom era.
SANOKU u p. R. Bartha.

„ u p. J .  Rynczarskiego.
SEREC IE u p. J .  D em pniaka wdowy.

, S IE N IA W IE  w Tow. Spożywczem.
, SK A LE u p. J .  H. Kohna.
, SNIATYNIE u p. E. BOma.
, STA N ISŁA W O W IE u p. T. Stawińskiego.
, STARYM SĄCZU u p. A. Essena.
, STR Y JU  u pp. Lechniekiego i Kosterkiewicza. 

SUCZAW IE u p. M. Unickiego.
TARNOPOLU u p. E. F rau tza.
TA R N O W IE u pp. W. M iildrera i Spi.

u p. Tad. Se ia fa.
Tłum aczu n p. J .  HubsoT n«nr ..
T łustem  u p .  W. Budzisze\vsk;ego.
TURCE u p. W . Kuczyńskiego.
TYSM IENICY u p. J . Zamicbowskiego. 
W ADOW ICACH u p. A. Pohla. 
ZALESZCZYKACH u p. H. Sanockiego. 
ZŁO C ZO W IE u p. F . Kordeckiego.
Ż Ó ŁK W I u p. F . O W rczyka.
ŻYWCU u p. J .  Staszkiewicza.

Rosyjskiego języka
tłimaczenia załatwia i  le ic jj  udziela

r n n y  ul. Jajjiuiloń3kiej, I. 5, II piętro.
S ' j <334 2 3

'  -  ...................................  t
f . Dr kichał Kauimann

w iócit % Am sterdam u i leczj choroby sta ­
wów, m ięśni, nerwów, new Talgje, atonię 
kiszek i otyłość zanomoeą_ uuęsienia (M at 
sagę) według najnowszej metody Mezgera.

Jheszka  na iótnulomiu pod Nrem  9, 
przyjmuje od godziny 2 do 4 po po łu­
dniu 1613 . 30

i ^ r Y Y Y w r r  d y y y W p ^ Y Y Y Y '

A p tek arza  H .  S o h o l i B B i ’& 
F l e n s b u r g u

p l a s t e r
nawazelkit poatraa* 
ly w koóciach5 pole- 

k eany_ lekarzy.i skutkuje szybko 1
meoh inle przy 

wszelkich poitrsa-0____
pienUeh kriyiowyeh
w  ogóle przy bole- 

•d a c h  reumatycznie* f  rwaniu w 
członkach.

D oza  50 cen t. w . a .
Bkipcdyoya ryczałtowa

w  aptece M a k s a  F a n t y
w Pradie eiesklój.

(apteka pod Jednorożcem).
Do nnbyola w •ptoknoh.
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M A G A ZYN  NOWOŚCI

F i l i p a  S i l e
w K rakow ie

c'-.nv

przy ulicy Grodzkiej pud Nr. 6
utrzym uje  na składzie:

u wielki wybór biżuteryj, parfumeryj i mydeł,
S  lornetek, dalekowidzów, scyzoiyków, neceserek,

przybory  do palenia, tutki „HoubloiT, rów nież c e i a t y ,  b i e - ]  
^  l i z n ę  m ęzką k r a w a tk i ,  k a f t a n i k i  t r y k o t o w e  w ed ług  s y - , 
(Sjgstemu P r o f . " D ra  J a e g e r a ,  s p e c ja ły  wyrobów  gum ow ych ,]  
if^aD arata  chirurgiczne, a r t y k u ł y  d o  p o d r ó ż y ,  oraz wszelkie] 
£j:’ przedmioty, wchodzące w  zakres  sk ładu  galan tery jnego  i no- ]

” rym bersk iego  ]

h po cenach nader niskich. 671 21 50|
Zamówienia z p row incy i  uskuteczniam  odw ro tną  pocztą. ;

Podziękow anie.
[W ielm ożny Panie L . CZYNSKI w Jarosław iu, 
j Będąc od dłuższego ctasu  cierpiącym  na żo- 
«łądek, próbowałem różnych środków, by takow-e 

a-nnae. Jednakowoż dopiero po ogłoszeniu P ań ­
skiego wyrobu „Piernika higienicznego spró­
bowałem, "używając go według opisu — przeko­
nałem  się sam na sobie, że piernik ten  działa 
faktycznie zbawiennie na dolegliwości żołądka. 
Po własnem  doświadczeniu, polecałem piernik 
pańskiego wyrobu moim znajomym, również jak  
ja  cierpiącym, którzy doznawali dobrego skutku. 
Za co przyjm  Pan moje podziękowanie.

K s a w e r ]  b a r .  K o n o p k a  
w K r a k o w i e .

Piernik hiyieniczny a S S t
sław iu jest do nabycia we wszystkich aptekach 
i handlach po 20 ct za sztukę. 694

'.W W

Zarząd dóbr Bierzanów
poczta B erzanów 

poleca swoje z doskonałoś M powszechnie 
znane 1476 9 12

ziem uiaki stołowe 
po 2 złr. korzec. =  100 kilo z od­

stawą do donui.
Zamów en a przyjmuje Skład nasion 

Drzy ul. Sławkowskiej. I. JO.

Nipdy nie piłam lepszej czekolady, jak słodowa czekolada Jan a  Hoffa. 
Księżna W ołkońska w Bzymie. — I ja  także uczuwam wzmacniające działań1® 
pańskiej wybornej czekolady Błodowej, pańskiego zgęszezouego wyciągu słodowego 
i słodowego rfiwa. Księżna SchoeDa ch-Carolato.

W ciągu 40-letniego istnienia 65 razy 
wyszczególnione.

Rozpowszechnione na całej ziemi. 
27.000 miejsc sprzedaży.

Nie mogłem sypiać. Pańska zdrowo­
tna, słodowa czekolada Jana Hoffa po­
wróciła mi sen i apeiyt. Profesor A. 
Lorenz, Petrinia, 3 lutego, 1886.

F i n  n n n S L  i n n s ł  U p f f o  wynalazcy i jedynego producenta prawdziwych preparatów
U U  | l a l l a  J a i l a  n u I I a  słodowych, nadwornego dostawcy wielu monarchów europej­

skich. W iedeń, 1. B raunerstra“se, 8.
W iedeń 22 lipca 1886. W ielmożny Banie! Przekonawszy się osobiście o nadzwyczajnych 

skutk.ich, jak ie  pański w yciąg słodowy Jan a  Hoffa wywiera jako pokarm  zdrowutny, chciałabym  
ażeby mój 12 letni synek, który szybko rośnie i potrzebuje wzmocnienia, zażył pewną liezbę 
flaszek wyciągu słodowego Ja n a  Hoffa, mającego wzmacniające skutki. Dlatego proszę o nade­
słanie 12 flaszek wyciągu słodowego Jan a  Hoffa i 1 k ig i. Ja n a  Hoffa zdrowotnej słojowej cze­
kolady. Z poważaniem, A n n a  H o e t c e r ,  żona kapitana a r ty le rii. Wiedeń, arsenał.

Wiedeń. A rsenał, 4 sierp. 18Sii. W. P . Z przyjemnością donoszę panu, że mój syn mo 
k i l k o m i e s i ę e z n e m  u ż y w a n i u  w y b o r n e g o  w i s t o c i e  w y c i ą g u  s ł o d o w e g o  
J a n a  H o f f a  t u d z i e ż  J a n a  H o f f a  z d r o w o t n e j  g ł o d o w e j  c z e k o l a d y  p r z y ­
s z e d ł  d o  s i e b i e  i n a b r a ł  s i ł ,  lategoż też muszą wyraz ć się o p '-;paretach z całern 
uznaniem. A n n a  H o e g e r ,  żona kapitana artyleryi.

U r z ę d o w e .  J a n a  H o f f a  piwo zdrowotne z wyciągu słodowego b ,ło  badanem  che­
micznie w pracowni p. prof. K letzinsky’ego przyezein stwierdzono, że jego części sktado-we dadzą 
się używać z powodu swych kojących, posilających i wzm acniających własności z pożądanym 
i pomyślnym A utkiem  przy osłabieniu narządów trawienia,przy medokrswiiości jelit, przy niedo­
kładnym  obiegu krwi w jam ie brzusznej, przy c e.pieniacb piersi, tudzież przy wycieńczeniu i 
skłonności do gorączkowania. P r o f c u o i  d r .  U r a n i c k g t e t L i  u ,  e. k. lekarz m iejski w 
Wiedniu. 1652 1 3

Pożyw ne sk ładnik i zdrow otne wynalezionych przeze uin:e zdrow otnych p repa ra­
tów ze słodu, które tysiącom ludzi zwróciły utracone zdrowie, mogą b j ć  z p rzy­

jem nością  spożywane w następujących po łączen iach :
1) Pod postacią smacznego dietetycznego piwa zdrowotnego z wyciągu słodowego przy przeda­

wnionych cierpieniach, najlepszy śroueii ki jacy i utrzymuj ęcy życie dla suchotników, cho­
rych na piersi i żołądek tudzież dla rekonwalescentów po c.ę..iaoh chorobach. JSiedAci- 
gniony me do naśladowania, nieporównany w ehoiubaeh kobiecych i na  zołzy n dzieci. 

z) Pod postacią wyborn-j czekolady zdrowotnej z w ciągu słodowego przy medoarewnosci. wy­
cieńczeniu, rozdrażnieniu nerwów be .senuosci i braku apety tu, 

o) Pod postacią cukierków na piersi z wyciągu słodowego w niebieskich papierkach, ouwilżają- 
cyeh, wydzielających flegmę pizy kaszm, chrypce i cierpi, n iach narządów oddechowych.

4) Pod postacią zgęszczonego wyciągu słodowego ula cierpiących na płuca, na przewlekły n ie­
żyt, astmę, krztusiec, cierpienia krtani, kaszel i zołzy.

5) Pod postacią pożywnej mączki słodowej dla uzieei, która zastępuje pokarm matki, lob też go
z korzyścią uzupełnia; zarazem dla enrofaiiczuyczuycii i ula niemowląt.

6)  Pod postacią homeopatycznej kawy tłodow ej ua luzd razm ein e  nerw ów  k arm iących  m atek.

Składy m ają w K r a k o w i e :  K.  W i s z n i e w s k i ,  J.  T r a u e z y  u s k  i, . . .  S t o e k  m a r W.  
R e d y k ,  A. S i e d l e c k i ,  T*. K r o k  e w 1 c z, W i l c z y ń s k i  a p t., J a n  f a  n i g a, l i d u .  F u c h a .
W F  e n z, St. F e i n t u c h ;  w AN D RY CH O W IE A. Tukalaki; w B IA L I A. illuuienihal, A. Fucha,
E K der, O. Julianny. A. S ianko apt., R. ila ro k ; w BIECZU Cacher Kłem; w I IU lH U i J . Michnik; 
w BRODACH M. K ulak, JU. R edcr, K. Br. W itusłiw ski upt.; w BUCZACU L. iScumaun; w CZORuinO- 
W1E L. Nosa aptek.; w CZEltN iO W C A CH  Ign. Seiinirch, A. B a je r, A. 'iab au a r, C. Alt, D. Barber, 
L. Beldowicz J . Goiiehuwaki, K rzyżanow ski apt., w DROHOBYCZU J . A ic liu liimr, W. Raczka aptek.,
T. Jab łońsk i; w GORLICACH S. Biru; JAROSniAW lU J . K .nm, A Vi isioeki apt., s . L ilenberg, w-JA­
ŚLE T, W. Brągltowicz; w KOŁOMYI J . Sidorowicz aptek.; w ŁAŃCUCIE ii. z-ardecki; we L u O U l E  
Fioti* Mikolasclu S. liueker, J . Beiser, lv. Krzyzauow ak., ł l .  Bm ineuteid, A. .'sklepuiaki. Kochanowski, 
W iewióraki aptek ., K . B atlaoan; w MIELCU apteka u.ia.-towu; w M ONAiiiERZlfciK ACH J . Mctrycz 
apt.; 1J. Dilgler; w NOWYM SĄCZU W. F ilipek  apu; w c Ś n I Ę U l M l E  J. 1 'o iaszek upiek., w i  O u  _>0- 
UZU Skakuiski aptek., w FRZEMYŚLU M. Krug, Maukuwski, Maazewsl i, N ahlik up'.; w ltZESZOM 1E 
A. K arpiński apt., S ch a itt.r  et Comp, E U JNeugeoaucr; w SOKALU' E. V\yWD*auski apt., w b lA -  
M S Ł A W O W IE  A. Amirowicz, J .  Macura apt; sr S I K I J U  D. Chalbazuny upt., Liuh.cki i Kosterkie- 
wicz ; w T A R N O fO LU  F. Jam rogiewiez, H. Kalium apt., w TA R N O W IE W. Miifduer et Comp., H 
K ijas apt., T  Sehartf, F . Leszczyński; w W ADOW ICACH J . Boki, S. lńoruwski apt; w ZALESZCZY­
KACH St. Szymonowicz apt., w ZŁO C ZO W IE Józef Croid; w ZAIIŁOCIU Eug. Je u e r apt.

Polecany przez wszystkich prawie lekarzy ce­
sarskich, królewskich i książęcych.

Dzienniki donoszą oo d z 'e i  o nowych wylfeeze 
mach! Cd 4tl la t  prreszlo milion uleczonych.

Pierwsza prawoziwa uaurKwiająot. fi- wzir.anninjsfun ozekolaca Janń HofTa z wy­
ciągu słodowego vna niedokrewność i bladaczkę, osłabienie nerwów, brak snu' i 
apetytu) wyszczególniona 64  tazyw ciągu  40  letniego istnienia przedsiębiorstwa.

Krople św. Jahóba;
Do zujiohieffo i pewnego wyle­
czenia wszelkich cierpień żołąd­
kowych i nerwowych, nawet 
tak ie j, które oparły się wszyst­
kim do ty czasowym środkom, 
zwłaszcza chronicznych ka­
tarów lołądltowych, ” słabości 
żołądka^ kołków, kurczy, złego 
trawienia, trwogi, bicia serca, 
bólu głowy itd. Krople św. 
Jnkóbłi, wyrabiane według re­
cepty m n ic h ó w b o n y r h  k l a s z to r u  
greckiego A k tra ,  % 22 n a j l e p ­
szych r o ś l in  le czn ic zy ch  W s c h o -  

zu*k ochronny, du, z których każdapierwszorzę- 
dne zajmuje miejsce w  sztuce lekarskióldne zajmuje miejsce w sztuce ieaarskieu  
zapewniflJ% przy  zażywaniu tych kropli 
skutek niezawodny.
0 Oena butelki 60 cent; wielkiói butelki 
1 złr. 20 cent. wal. austr. za nadesłaniem
kwoty l u b  za zaliczką pocztowy. Do n a b y c ia  

p t t ’"rr aptekach .
Skład główny: 31. S c łiu l* , H a n o w e r ,  

Escherstrasae 6. P.56JMacuerBLFUHHO O. t.uo —
W iktor Redyk, aptekarz, i E, Stoekmar, apte- 

iarz, w Krakowie. 1201 7 26

Masło
deserowe . niesolone, w paczkach 5-eio k ilogra­
mowych, z opakowaniem i franco po 5 złr., 
rozsyła Z a r z ą d  d ó b r  N o w e  S i o ł o  p o r t  

S t r y j e m .  1560 6„0

JL K m i a u a  l o k a l u .

Mam zas/czyt donieść P. T. P u ­
bliczności, iż mój

ZAKŁAD KIAWIECKI
.stniejący od lat dziesięciu przy 
ul. Fioryańskiej przeniesŁny został 
do domu przy ul. Szewskiej 1. 21.

Polecając się nadal łaskaw ym  
względom P. T Publie/ności

pozosta;e z szaeuukipm 
1500 10 I g n a c y  M a v e k .
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Z m i a n a  l o k a l u .
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Sześć medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy
na  W szechświatowej W ystawie w  Antw erpii  

za n iezrównane
WYKOBY KOSMETYCZNE, TOALETOWE i PEE FU M Y .

7 7 T T  T P T O I Y  włosom siwym i wypłowiałym pn kilkakrotnein użjc iu  przywraca 
- t J - ł - t l  X VAl_l piękny kcior. Pilipton nie  la rb u je , 1lecz tylko odm ładza włosy, które 

od wpływem tego znakom itego środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk.
Cena flakonu ] złr. 50 ct.

\AT  A T K N T T N  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
> V ±  I D  wzmacnia i do w ytw aizzania i porostu włosów pobudza.— Cały 

flakon .? złr. — Pół flakonu 1 złr. GO ct.

P I J D R  K  S T  A 1 Y  n ‘e zawi(!!'u żaduych metalicznych przymieszek, jest 
"  l  u ■*- to najc/.ysrsza i najdelikatniejsza nfąezka roślinna, 

przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, na tu ra ln ą  białość i jes„ nieocenionym 
środkiem óo hygieniem ego upiększenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 cut., 
całe I złr,, z łabędzikiem złr. 1.50. Różowy dla blondyuek i kremowy dla szatynek i 

bruuetek, małe pudełko po 70 ct., większe złr. 1.20, z łabędzikiem  złr. 1 TO.

i łu-W o f l * '  f i o ł k o w a  l,suwa z twarz}' pryszcze, liszaje, trądziki, pier/.chnieni
U U i l  U U d K U W c Ł  sz(;zenje skóry, w ygiadza zmarszczki, zgrubiały naskórek i

dołki ospowe. Twarz odświeża wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. w. a.

I M y d ło  k o s m e t y c z n e  U8llwa PieS'’ źołto-brunatne plamy i opalenie sło­
neczne. — Lena 60 ct.

p O 1 « e a

JAN IHNAT0WICZ.
Nabyć możua we LW O W IE u!. Ka|i»ruika 1. 3. -  W KRAKOW IE Su­
kiennice 1 20. — W CZEH p 10 WCAGH Rviiek 1. 2. —  W B iA Ł E J w skle 
pie n. WyMiinuskich. —  W TARNOW IE w aptece p. Re’da (K jas) — 
w RZESZOW IE w aptece p. Karpińskiego i w sklepach p. Jam rozika i

p . Z a c L a rsk ie g o . 971 15

S L E iJrg |Ig lB J^L g n i3 r s J l s iE n r^ lPnEiiTailPnam lFciiE ifisU cnE ing ili;nE iiK i.fE i5 Ii5 ii’tńiuii»gllEn

Z tirnkai ii Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. bzyjewski.
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Należy się wystrzegać omyłek wskutek podrabiania i zwa­
żać na oryginalny znak oenronny, podpis i wizerunek wynalazcy 
Jana Hoffa. — Niżej 2 złr. nie uskutecznia się wysyiek. Dostać $  można we wszystkich aptekach, i: droguistow i w wieimch handlach.
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p o c z t a  N i e p o ł o m i c e ,
sprzedaje wpaczknlh picciokilowych znany p o d  
w z g lę d e m  d o b r o c i  sur ua sposób s z w a j -  
c m i i i  po cenie 6 et. za kilu i l i m b u r -  
s k i  po 68 et. za kilo , za zaliczką pocztową.

Opakowanie 14 ct. 1520 4 10 
M a r k a  o c h r o n n a :  

C ic h a w a  p .  N ie p o ło m ic e .
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